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,Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Prenumepata wynosi:

W m i e j s c u ...........................................
W Anstro-W ęg.. z przesyłką poczt.
W Państwie Niemieuki^m . . . .
We Włoszech. Franc.yi. A nglii,'Belgii,

Szw ajcaryi. 1 urryi i inn. krajach 
Oddzielny numer (z ystatnieh trzech dni) kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h.: 
we Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Lu­
dwika 9. do nabycia po 12 h. 1 ‘  r c n n m e r a tc  p r z y jm u je  się  tu tk o  n u  en t y  m ics iu c . 
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (inseratyl uprasza się 
nadsyła franco do Administracyi Kelorm y' w Krakowie. L istów  n iefrankow anych

nie przyjmuje aie.
/ ir k o p isó ir  n u tlm /łu n y c h  Ue<laUvyn n ic  z ir ru rn .

A d r e s  R e d a k o y i  i  A d m in i s t r a c y i :  „N . R e f o r m a "  u l.  J a g i e l l o ń s k a  10. 
T e le f o n  R e d a k c y i  N r  41, A d m in i s t r a o y i  4 01 .

NOWA

REFORMA
Ppenumeratą przyjmują:

z a m le js o o w ą :  Administracya „Nowej Reformy" i wszystkie urzędy pocztowe; m ie js o o -  
w ą :  Administracya „Nowej Reformy". — Główna trafika w Rynau. — Agencya J . Hopcasa 
i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Karliuskiego, Sukiennice. — Handel 
Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka 18. — Z a m ie js o o w ą  p r e n u ­
m e r a tę  1 o g ło s z e n ia  przyjm ują: Biura dzienników: we L w o w ie  Ludwik Plohn, nl. K a­
rola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W  P r z e m y ś ln  Heszeles. — W J a r o s ł a w i u  L. Strassberg. 
W  W ie d n i u  pp. H aasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i W rocławia). —.A. Opoelik. R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium 
i Norymberdze)? — Hermann Goldschnned, Mj Dukes Nachf., H. Schalek, .1. Dauneberg. — 

W P a r y ż e  Societe Mutuelle de Publicite A. L o r e t  te . directeur, Rue ( aum artiu, 81. 
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje adm inistracya, Kraków. Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drobuem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h, za każdy następny raz po 10 h. — N a d e ­

s ł a n e  po 80 h od wiersza za każdy raz. — N e k r o lo g ia  do 50 h od wiersza. — G ło s y  p n b l io z n e  
po 2 kor. od wiersza, układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h następny po 
20 h od wiersza. Z a łą o z n lk l  do ,,N Reformy" (prospekty cyrknlarze, ogłoszeniaitp.) przyjmuje 
się za ceno 2 kor. od 100 egz, dla zamiejscowych, a ! kor od 100 egz. dla miejscowych preunm.

Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym.

Wyższa komedya koteryjna.
Kraków, 22 października.

Przez l> dni męczyli się konserwatyści z wnio­
skami Romanowicza i to w. i przecież dali im 
rady. Ta moralna, brzydząca się wszelkim opor­
tunizmem większość rządowo - konserwatywna, 
brana była na pokuszenie w swojej lojalności 
do rządu, w stałem „usque ad finem" przywią­
zaniu do sfer dworskich; „zbrodnicze" — jak 
słusznie je nazwał wiedeński korespondent 
„Czasu" wnioski demokratów doradzały „szan- 
t(h. parlam entarno - polityczny". Konserwatyści 
nie splamią się nigdy czynem tak brzydkim.

Rezolucya prezesa Jaw orsk iego , uchwalona 
wczoiaj w tniejsce wniosków Romanowicza na 
posiedzeniu Koła. jes t tak szlachetnym wysko­
kiem politycznej moralności, zakorzenionej wśród 
konserwatywnej jego większości, że trzeba się 
jej koniecznie z bliska przypatrzeć.

Po czterodniowych redy obradach odsyła Eks. 
Jaw orski wnioski demokratyczne do... k o m i- 
s y i  p a r l a m e n t a r n e j .  Po co i na co? Oto 
komisya ta  ma . , o p r a c o w a ć “ te  wnioski 
„przy pomocy fachowych członków Koła".
1 znowu zapytajmy: po co i na co? Komisya 
parlam entarna, — r i s u m  t e n e a t i s !  — ma 
„z c a ł ą  u s i ' n o ś c i ą  s t a r a ć  s i ę  o i c h  
u r z e c z y w i s t n i e n i e " ,  — a potem „w s to ­
s o w n y m  c z a s i e "  (sic!) ma z tych nadludz­
kich usiłowań „ z d a ć  K a ł u  s p r a w ę " .

Jednem słowem, komisya parlam entarna Koła 
ma zrobić to, czego nie chce zrobić całe Koło 
polskie! Śmieszną rzeczą jest żądać jakiegoś 
„fachowego" opracowania wniosków, o których 
mówcy konserwatywni w yrażają się, że od nie­
pamiętnych czasów stoją na porządku dzien­
nym obrad Kołowych — po to najwidoczniej, 
aby, niezałatwione, stały d a le j. . .  Gdyby zaś 
Koło miało istotnie zamiar i szczerą inteucyę 
wnioskom tym wywalczyć posłuch, to, w naj­
gorszym razie, celem rzeczowego i jeszcze kon­
kretniejszego ich sformułowania, odesłałoby je 
tam, skąd wyszły: do wnioskodawców. — Ale 
w iększość pragnie „ubić" je i odsyła je  w tym 
celu do... komisyi parlam entarnej.

Szczytem obłudy jes t zaw arte w rezolucyi 
Ekscelenoyi Jaworskiego żądanie, aby komisya 
parlam entarna „starała się" o urzeczywistnie­
nie wniosków Romanowicza. — Koło nie godzi 
się na użycie taktyczne załatwienia wniosków, 
proponowane przez Romanowicza i tow. N a- 
l e ż a ł o  w i ę c  p o d a  ć i n u  e, l e p s z e .  W y­
nalezienie tych środków, na które nie zdobyło 
się Koło samo po pięciodniowych mękach, zo­
stawia ono... komisyi parlam entarnej.

A że „koniec m istrza chwali więc i tu taj 
finał jes t koroną rezolucyi Eksc. Jaworskiego. 
Ponieważ ani kraj. ani Koło nie dowiedziałyby 
się nigdy o skutkach „usilnych starań" komi­
syi parlam entarnej, więc ma ona urzędownie 
z tych usiłowań „zdać sprawę" Kołu „w sto­
sownym czasie".

Co to za subtelność, co za gim nastyka my­
śli! Czyż nie lepiej było- wystąpić wprost z 
propozycyą: „Nad wnioskami Romanowicza i 
tow. przechodzi się do porządku dziennego". 
Byłoby to przynajmniej postąpienie otwarte i 
szczere; obecnie i tej cechy je pozbawiono.

Skończyło się je ln ak  na tem, że większość 
konserwatywna wnioski, streszczające najpil­
niejsze żądania kraju, odrzuciła, ubiła. K r a j  
iii u s i t e r a z  w i e d z i e ć ,  co b y ł o  t r e ś c i ą  
t y c h  w n i o s k ó w  i dla tego stanowczo do­
magać się musimy, aby uchylono rąbka taje­
mnicy jk treści tych wniosków. Teraz gdy je 
ubito, liechże wiemy przynajmniej, co  o n e  
z a  ż ą d a n i a  z a w i e r a ł y ?  Jeżeli te żąda­
nia nie były słuszne, albo nie były tak pilne,,

aby z nich rządowi stawiać „ant-aut“ — ha. 
wtedy słusznośćj będzie po stronie konserwaty­
stów. wtedy opinia publiczna przechyli się na 
stronę wiedeńskiego korespondenta „Czasu" i 
powtórzy za nim „tromtadracya!"

Ale jeżeli je s t przeciwnie, jeżeli kraj potrze 
buje do swej dalszej egzystencyi tego, czego 
żądali posłowie demokratyczni, - wtedy sąd 
wypaść musi trochę inaczej. W tedy ta  konser­
watywna większość, odrzucająca „a liraiue"' 
głęboko odczute potrzeby kraju, s t a n i e  p o d  
p r ę g i e r z e m ,  — a my nie pozwolimy jej 
wymknąć się tym razem. Kraj musi sobie wre­
szcie raz jasną wyrobić opinię o polityce kon­
serwatywnej większości Koła i zdać sobie spra­
wę z tego, czy i czego ma nadal od tych pa­
nów się spodziewać; kraj musi wreszcie odpo­
wiedzieć sobie na pytani0: czy Koło polskie 
pod hegemonią obecnej większości, jes t rzeczy­
wiście przedstawicielstwem kraju  i społeczeń­
stwa polskiego, czy też zmienia się w koteryę, 
dążącą przedewszystkiem do utrzym ania się za 
wszelką cenę przy władzy?

Listy z Petersburga.
Petersburg1, 18 października,

I.
(Seminaryum katolickie. — U roczyste poświęcenie nowo- 
go gmachu. W spaniałomyślność rządu. — Nowa czy­
telnia w bibliotece publicznej. Zrabowane zbiory pol­
skie. — Przeniesienie zwłok arcybiskupa Dmochowskie­

go. — Lud litewski).
Ogromną realność, której jeden front wychodzi 

na wybrzeże rzeki Fontanki, adrugi na ulicę, zwa­
ną „1-sza rota izmajłowskiego pułku", zajmuje 
pałac arcybiskupa, kolegium katolickie, konsy- 
storz i od bardzo niedawna seminaryum. Mie­
szkanie arcybiskupa mieści się w domu, da­
wniej należącego do znanego poety i m inistra 
sprawiedliwości z czasów A leksandra I, Dier- 
żaw ina, —  który w swoich odach wychwalał 
wdzięki i cnoty carowej Katarzyny II. Bardzo 
niedawno, bo kilka zaledwo tygodni temu, zo­
stało tam przeniesione seminaryum katolickie 
i mieści się- ono w dawnym lokalu konsysto- 
rza i w nowo przybudowanym gmachu.

Tutejsze seminaryum duchowne katolickie 
źostało założone w roku 1879 i umieszczono je 
pierwotnie w domu przy prospekcie .Tekateryn- 
iiofskim, lecz lokal ten okazał się za małym 
na ten cel i dla tego też zmarły arcybiskup 
ks. Kozłowski poczynił s ta ran ia , aby mu je 
pozwolono przenieść do obszerniejszego budyn­
ku. S tarania jego zostały nwieńczone pomyśl­
nym rezultatem i za jego jeszcze życia zaczę­
to roboty, a przed paru tygodniami przeniosło 
się seminaryum do nowego lokaln; poświęcenie 
zaś jearo uroczyste odbyło się w niedzielę 22 
nb. m.

Przy sposobność^ gdy się jnż zaczęło mówić
0 seminaryum, pozwolę sobie przytoczyć kilka 
cyfr. E ta t seminaryjny wynosi, podług usta­
wy rządowej, tylko 40 alumnów, na utrzym a­
nie zaś seminaryum, rząd, który, jak  wiadomo, 
zrabował tyle milionów z funduszów po ducho­
wnych, daje dwadzieścia jeden tysięcy rubli. 
Tu wchodzą i fundusze na pensye profesorów
1 inne tym podobne stałe wydatki, na których 
oszczędności żadnej zrobić nie można. Na u- 
trzymanie zaś każdego z tych 40 alumnów 
przeznaczone jes t z tej sumy po 10 r u b l i  
m i e s i ę c z n i e .  Pomimo tak niewielkich sura, 
rektor seminaryum, ks. kanonik Erdman, utrzy­
muje nie 40 alumnów, lecz około stu; w jaki 
spusób mu się to udaje? Na to odpowiedź chy- 
baby nam dała kasa pryw atna ks. rektora. — 
Taka gospodarka jest solą w oku sferom rzą­
dowym; nieraz już zapytywano go, czy wystar­

cza mu asygnowana przez rząd suma. chcąc, 
ma się rozumieć, w razie, gdyby 011 przecząco 
odpowiedział, kazać mu zredukować liczbę alu­
mnów do prawem przepisanej. Ks. rektor dzię­
kuje zawsze za taką troskliwość i poprzestaje 
na łaskawie mu przeznaczonej kwocie.

W sobotę 28 ubiegłego miesiąca została wre- 
szi ie otw arta nowa czytelnia w tutejszej bi­
bliotece publicznej, mieszcząca się w przybu- 
dnwanem skrzydle. Gmach ten budowano przez 
la t kilka, powoli, aby dać możność wszystkim 
instaneyom, przez które przechodziły przezna­
czone na ten cel sumy, obłowienia się w nale- 
żyty sposób. Sala, w której mieści się czytel­
nia, jest pod każdym względem lepsza od po­
przedniej: jest dwa razy większa od niej, wi- 
dniejsza, lepsze ma oświetlenie, przyzwoiciej 
umeblowana i t. d. Gdyby tylko jeszcze teraz 
uprościć procedurę wydawania książek, to pod 
względem dogodności biblioteka tutejsza nie 
przedstawiałaby nic do życzenia.

Główną podstawą i kamieniem węgielnym 
cesarskiej -biblioteki publicznej jest, jak  w ia­
domo, biblioteka Załuskich i inne zbiory i a r ­
chiwa, zrabowane z Warszawy. Moskale od 
dawna, już od czasów Piotra, myśleli o zało­
żeniu u siebie większej książnicy, lecz zamiary 
te przyjść do skutku nie mogły z powodu ni­
skiego stanu ośw iaty najwyżsźych nawet sfer 
ówczesnej Rosyi. Założenie biblioteki nastąpi­
łoby nieprędki), pomimo zakupów pomniejszych 
księgozbiorów, gdyby nieszczęśliwe, a raczej 
dla Moskali szczęśliwe wypadsi roku 1794 nie 
oddały im do rąk nader cenuych zbiorów Za­
łuskich, które K atarzyna niezwłnczuie kazała 
przewieść do Petersburga. Drugim ceunyra na­
bytkiem, zrobionym również za jej panowania, 
były zbiory Dubrowsfciegc, byłego śpiewaka 
przy cerkwi ambasady rtsy jsk iej w Paryżu, 
które on... skupował w czasie wielkiej rewo- 
lucyi.

Po wypadkach w roku 18:51 została biblio­
teka publiczna zasilona zbiorami w arszaw skie­
go Towarzystwa Przyjaciół Nauk i bibliote­
kami Sapiehów, Rzewuskich i Czartoryskich 
z Puław. Od tego czasu ciągle konfiskowano 
różne biblioteki, znajdujące się przy klaszto­
rach i kościołach i zwykle przeznaczano je  dla 
tutejszej biblioteki publicznej. Wobec tego, iż 
biblioteki te długie nieraz wędrówki odbywać 
musiały, zbytecznem ohyt-a- i>vłz:e dodać, iż 
wiele bardzo cenniejszych książek zostało po 
drodze; w ten sposób powstały biblioteki nie­
których dygnitarzy rosyjskich, a stanowi to 
wielką przeszkodę w badaniach naukowych, 
gdyż często bardzo trudno dojść, gdzie się 0- 
becnie znajduje jakiś rękopis lub książka, o 
których wiadomo, że były w skonfiskowanej 
bibliotece.

Wobec tak wielkiej ilości zbiorów polskich 
jes t tutejsza biblioteka bardzo poważną pod­
stawą przy badaniach historycznych, szczegól­
niej zaś wszystkiego, co się tyczy Litwy i Bia­
łorusi. Lecz, niestety, źródła te są bardzo mało 
znane naszym uczonym i korzystają z nich 
tylko od czasu do czasu urzędowi rosyjscy hi­
storycy, stara jąc  się dowieść prześladowania 
prawosławia w tym „odwiecznie ruskim kraju", 
Litwie.

Zwycięskie pochody Rosyi na wschód dały 
możność zasilenia ciągłerai rabunkami biblio­
teki publicznej, szczególniej zaś zawdzięcza 
ona wiele gen. Kaufmanowi. Wśród trofeów, 
przesłanych przez niego, znajduje się sławny 
egzemplarz koranu, na którym są, jak głosi 
podanie, ślady krwi Mahometa; stanowi on i 
do tej pory przedmiot szczególnej czci wy­
znawców proroka i często też można tam spot­
kać ich, oglądających tę świętą dla nich pa­
miątkę. W tedy przejmuje widza oburzenie na

tych dzikich łupieżców, którzy nawet na reli­
gijne pamiątki zwyciężonych się złakomili.

W ten sposób „zebrana" biblioteka stanowi 
chlubę Rosyan i rzeczywiście stoi na równi 
z najpierwszemi księgozbiorami w Europie.

W ubiegłym tygodniu z rozporządzenia ar- 
cybiskupa-metiopolity tutejszego ks. Kłopotow­
skiego odbyło się przeniesienie zwłok zmarłego 
przed pięćdziesięciu laty arcybiskupa ks. Dmo­
chowskiego z*cmentarza t. zw. „Smoleńskiego" 
na cmentarz katolicki. Wówczas bowiem, gdy 
ks. arcybiskup um arł, nie było tu jeszcze 
cmentarza katolickiego i dlatego też tam go 
pochowano; lecz zastrzegł to on sobie w te ­
stamencie. gdy cmentarz katolicki będzie w Pe­
tersburgu, aby tam jego zwłoki przeniesiono. 
Pomimo tego, że już od bardzo dawna istnieje 
tu cmentarz katolicki, o wykonaniu ostatniej 
woli zmarłego nikt nie pomyślał, dopiero gdy 
na stolicy arcybiskupiej zasiadł energiczny ks. 
Kłopotowski, zajął się on tem i wkrótce uzy­
skał pozwolenie na przeniesienie zwłok. .Tłum 
kilkunastotysięczny, składający się przeważnie 
z rzemieślników i robotników, zaległ cmenta-z 
podczas ceremonii ekshumacyi zwłok, poczem 
cały ten tłum. śpiewając pieśni nabożne, po­
dążył na odległy o kilka wiorst cm entarz ka­
tolicki, trumnę zaś na własnych barkach za­
nieśli wierni. W idząc ten tłum, który tu podą­
żył pomimo dnia powszedniego, po raz nie 
wiem który zostałem zachwycony nabożnością 
i przywiązaniem do swych pasterzy ludu litew­
skiego, któremi przewyższa nawet, nasz lud. 
Czynniki te są bardzo ważną przeszkodą do 
zasymilowania się z Rosyanami i długo go je ­
szcze podtrzymywać będą w tej wHce. któ-ą 
ciągle toczyć musi z prawosławiem i z usiło­
waniami rządu zupełnego zraoskwicenia gc.

Ł o .

E p i ł o  g.
„Rozchodzi się tu o danie ogółowi, dotknię­

temu do żywego malwersacyami, popełnionemi 
w Kasie oszczędności, moralnej satystakcyi, a 
to tem bardziej, że w procesie przeciw Zimie 
i tow., ta  obrażona moralność publiczna żadnej 
satysfakcyi me otrzymała. Rozchodzi się tem 
samem o stwierdzenie, że SDołeczeństwo, które 
w tej sprawie przez ufnuść i niedbalstwo za­
winiło, ma także w sobie siłę do dania za nie 
satysfakcyi aż do granic możliwości. Rozchodzi 
się dalej o to, aby na przyszłość tego rodzaju 
wypadki w społeczeństwie naszem się nie po­
wtarzały, a zatem o danie przestrogi tyra, któ­
rzy podejmują się obowiązków zaszczytnych, 
lecz ich z powudu nieudolności, lub braku 
czasu, lub chęci nie wykonują, dalej o danie 
przestrogi instytucyom, które nie zdają sonie 
sprawy z tego, czy prawa, któremi się rządzą, 
są odpowiednie i czy ludzie niemi kierujący, 
mają odpowiednie kwalifikacye, a wreszcie i o 
danie przestrogi, że kontroli państwowej nad 
instytucyam i w ten sposób, jak  to było w K a­
sie oszczędności, wykonywać nie można. Jeżeli 
koinisya. choćby częściowo osiągnie cele wyżej 
wskazane, to będzie to jedyną nagrodą jej 
przykrej pracy.

„O straty  pieniężne, przez Kasę oszczęduo- 
ści poniesione, rozchodziło się komisyi mniej i 
nie przedkładałaby ona nawet wniosków, odno­
szących się do powetowania tych strat, gdyby 
ekspiacya za malwersacye w Kasie oszczędno­
ści popełnione, bez tej konsekwencyi była 
zupełną. To stanowisko komisyi powinni w p ier­
wszym rzędzie wyrozumieć, dotknięci powyższe- 
nai wnioskami członkowi" byłego zarządu i kon­
troli Kasy oszczędności".

Tak kończy swój refera t komisya, której za­

daniem było przygotować na walne zgromadze­
nie Gal. Kasy Oszczędności wnioski o tera, kto 
z dawnego zarządu odpowiada m ateryalnie za 
straty , przez ową instytucyę w znanem prze­
sileniu poniesione.

W skład komisyi tej wchodzą pp.: prof. dr 
T. Piłat, prof. dr St. Głąbiński. prof. dr O. 
Balzer, adw. dr P a jąk , ks. dr Lenkiewicz, 
Drexler (znany kupiec), N. Ulmer (sekretarz 
Związsu Spółek zarobkowo gospodarczych)^rad­
ca Wydziału kraiowego. ur Ekielski, i E. Riedl 
(kupiec) a zgromadzenie wspomniane odbywa 
się dzisbij tak. że może już wieczorny telefon 
lwowski przyniesie coś pozytywnego o jego u- 
chwałach.

Wnioski komisyi. z których daliśmy wczoraj 
tylko bardzo krótki i niewyczerpujący wyciąg, 
dają dość dokładne wyobrażenie o stanie spra­
wy i dlatego tu taj je  dosiownie przytaczamy.

A więc komisya wymieniona proponuje zgro­
madzeniu następujące uchwały:

1. W alne zgromadzenie wyraża ubolewanie 
z tego powodu, że członkowie wydziału Gal. 
Kasy Oszczędności nie spostrzegli wadliwości 
statu tu  i regulaminu i niczego nie przedsię­
wzięli w celu usunięcia tych wadliwości.

2. W alne zgromadzenie wyraża równioż ubo­
lewanie, że prezes Towarzystwa, dr Antoni 
Małecki, nie czuwał dostatecznie nad ścisłem 
przestrzeganiem  statu tu  i regulaminu.

3. Walne zgromadzenie wyraża również ubo­
lewanie, że członkowie dyrekcyi Towarzystwa 
zezwolili na ścieśnienie swych praw i obowiąz­
ków, z regulaminu wypływających.

4. W alne zgromadzenie wyraża dalej głębo­
kie ubolewanie, że naczelni dyrektorowie Kasy 
oszczędności naruszyli obowiązki, nałożone na 
nich regulam inem . . .  i uznaje W alne zgroma­
dzenie odpowiedzialność naczelnych dyrekto­
rów, względnie ich spadkobierców, za straty , 
przez Kasę oszęzędności poniesione.

5. W alne zgromadzenie wyraża również głę­
bokie ubolewanie, że delegaci prezesa, do czyn­
ności kont^oM kasowej przezuaczeni, tudzież 
członkowie komisyi rewizyjnej wydziału w 
sprawozdaniach swych stwierdzili, że przedsię­
wzięli ścisłe ogólne szkontrum Kasy oszczę­
dności i znaleźli wszystko w jak  największym 
porządku, podczas gdy w rzeczywistości R a­
dnego, a tem mniej ścisłego szkontrum Kasy 
oszczędności nie przeprowadzili... i uznaje W al­
ne zgromadzenie odpowiedzialność prawną tak 
delegatów prezesa, jak  . członków komisyi re­
wizyjnej wydziału za straty , przez Kasę oszcz. 
poniesione.

6) W alne zgromadzenie wyraża dalej ubole­
wanie, że syndykat Ka,sy oszczędności nie w strzy­
mywał się od zastępstw a stron wobec niej i od 
urzędowania w sprawach swoich klientów.

7) W alne zgromadzenie uznaje syndyka K a­
sy oszczędności prawnie odpowiedzialnym za to, 
że jakkolwiek dyrekeya udzieliła p. Raszew­
skiemu DOżvczkę na dobra Rusocice tylko w 
kwocie . 120.000 kor., wydał opinię prawną na 
wypłacenie temuż daiszej pożyczki w kwocie 
20.000 koron (zupełnię straconą), w której to 
opinii prawnej zarządził także wypłatę tej po­
życzki do swoich rąk i tę kwotę podniósł — 
uznaje przeto W alne zgromadzenie syndyka 
prawnie odpowiedzialnym za s tra tę  Kasy oszczę­
dności w kwocie 20.000 koron.

8) W alne zgromadzenie uznaje pp. Józefa 
Giżowskiego i Jan a  Berterailiana Breuera, człon­
ków i detaksatorow Kasy oszczędności, prawnie 
odpowiedzialnymi za to, że szacunek dóbr Bra- 
tkowice pierwotnie na kwotę 608.880 K przez 
nich dokonany, bez jakichkolwiek powodów' na 
kwotę 664.078 podwyższyli, uznaje zatem wal­
ne zgromadzenie ich odpowiedzialność prawną

Miasto Podgórze,
jefla powstanie i p ie r w y c l  50 lat istnienia

opisał

Dr Franciszek Bardel.
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V.
Charakter miasta ówczesny podaje inna ró­

wnież okolicznościowa uwaga. Mianowicie przy 
sposobności wydania cyrkularza z 27 sierpnia 
178-i r.. polecającego spisanie w każdej miej­
scowości zboża które byłoby do sprzedania, 
zapisał pisarz uwagę, że „ponieważ w Podgó­
rzu z a g ę ś c i ł o  s i ę  dosyć obywatelstwa i 
rzemieślników, pod Krzemionkami mniej grun­
tów i nieurodzajnych mających, zboża żadnego 
nie masz do sprzedaży, i jeszcze się go kupu­
je". Tensam pisarz był w powyższej uwadze 
mniej ze stanu swego miasta zadowolony, nie 
cieszyło go, że mieszkańcy nie mogli wypro­
dukować tyle zboża, ile go na własne potrzeby 
zużyć mogąj <]a} j e(]nak świadectwo Podgórzo- 
wi, że jest już rzeczywiście miastem dobrze 
rozwiniętem, bo tylko takie miasta, w których 
mieszkańcy poświęcają swą pracę handlowi i 
rzemiosłom, w prodbkty surowe zaopatrywać 
się muszą z drugiej ręki. Zaznaczył również 
pisarz, że miasto już dobrze się z a g ę ś c i ł o ,  
a ten szczegół ze względu na niewielki okres 
istnienia jes t również świadectwem szybkiego 
wzrostu Podgórza.

W tym roku jes t już miasto uregulowane, 
ma rynek, u ice główne i poboczne, ma również 
przepisy, jarije domy, z jakiego m ateryału i 
w jakich miejscach budować należy. Wzmian­
kowany przywilej elekcyjny ustanaw ia rodzaj 
urzędu budowniczego miejskiego, któremu ka­
żdy budujący musi wprzód przedłożyć koszto­
rysy i plany zamierzonej budowy. W Rynku i 
przy ulicach pryncypalnych nie wolno budo­
wać mniejszych domów, jak na 8 sążni szero­
kości, a i w bocznych ulicach nie mogą być 
domy węższe nad 5 sążni. Jestto  poprostu cu­
downy rozrost miasta w porównaniu ze stanem  
osady przed laty pięciu.

W archiwum miasta Podgórza znajduje się 
jedyny wartościowy dokument, przedstawiający 
plan miasta Krakowa, Kazimierza i obszaru, 
gdzie leży Podgórze w r. 1779, sporządzony 
w Ludwinowie przez inżyniera niewiadomego 
nazwiska. Na pianie tym obszar dzisiejszego 
Podgórza przedstawia się w r. 177!) jako upra­
wny grunt, przecięty traktem  wielickim, wąską 
drożyną wiodącą wzdłuż Wisły do Płaszowa i 
Niepołomic, tudzież sztucznem korytem Wilgi, 
prowadzącera wodę do rułyua pod Krzemionka­
mi i wpadającem do wody naprzeciw ulicy 
Wielickiej na Kazimierzu Domy stoją tam od­
osobnione," jak na wsi, i jes t ich niewiele. Wy­
jaśnienie. umieszczone na boku mapy, podaje 
liczbę osiadłych kupców na siedm i umieszcza 
ich wzdłuż gościńca wielickiego.

Najbliżej mostu, ale już na zgięciu ku wscho­
dowi, jest kupiec Franciszek Lewiński, obok 
niego ku południowi Klugesicz, dalej ku wscho­
dowi idą rzędem domy kupieckie F ranciszka

Buchm iillera, M ayera i K o tza la , Józefa An­
drzeja B artscha, Jędrzeja  H allera , a odoso­
bniona tuż pod Krzemionkami jest firma Za- 
skowicz W ittib i Synowie. Zajazdy, których 
plan wylicza pięć, są rozrzucone w różnych 
stronach osady; Majewskiego leży pod Kize- 
mi inkami, na zachód od dzisiejszego Rynku. 
Szymańskiego przy Wiśle za drugim młynem, 
Bostowskiego przy drodze Płaszowskiej, a Ba­
sisty i Szesziga przy trakcie wielickim. — Go­
spodarzy przychodniów wylicza piat) dwóch: 
i'eodora Gadowskiego pod Krzemionkami, przy 
wzgórzu Lasota i Michała B alkenste ina , któ­
rego dom i ogród leży prawie w samym środku 
dzisiejszego Rynku.

Z resz tą  wokół tych  domostw ciągną się pola 
upraw ne na  całym obszarze dzisiejszej wscho­
dniej połaci Podgórza, zachodnia zaś je s t mo- 
czarow ata i niezabudow ana, tak , że do Ludwi- 
nowa, k tóry  pod badow ę nowego m iasta  prze­
znaczono i odpowiednio go pokratkow ano, nie 
ma naw et proste j drożyny.

Pod tym planem z r . 1779 jes t już projekt 
nowego ukształtowania Podgórza i na ogół od­
powiada on stanowi miasta; różnica polega 
tylko na braku jakiegokolwiek planu tej czę­
ści miasta, k tórą obecnie przecina ulica Ral- 
w aryjska z przecznicami, i na tem, że w pla­
nie jest uwidoczniona skośna ulica od mostu 
na Wiśle prosto ku kościółkowi św. Benedy­
kta, której później nie uwzględniono i ni° przy­
jęto.

Porównanie tych dwóch, nader bliskich sie­
bie dat w rozwoju miasta, rzuca ciekawe świa­
tło na niesłychanie szybkie przekształcanie się

nieuregulowanej osady w miasto z ulicami, pod 
sznur wyciągniętemu z przecznicami, z ryn­
kiem i z wszystkiemi urządzeniami miejskiemi. 
Kupcy zakładali tn swoje składownie z przy­
czyn, któreśmy wyżej przytoczyli, wnet jednak 
i rzemieślnicyt chętnie tu osiadać poczęli, ma­
jąc widoki zmiany ciężkiego życia w organiza- 
cyi cechowej, na wolne, niczen: nie skrępo­
wane wykonywanie zawodu.

Rząd austryacki zaraz z początkiem epoki 
nowoczesnego absolutyzmu zmienił swe zapatry­
wanie na 'przestarzałą organizacyę cecnów, któ­
ra krępowała w wysokim stopniu osobiste przy­
mioty jednostki, czyniąc ją  niewolnikiem prze 
pisów. nieraz nic z rzemiosłem nie mających 
wspólnego, dlatego też gdzie mógł, ograniczał 
uprawnienia cechowe, nie dopnszczając równo­
cześnie wytwarzania się nowych takich orga­
nizmów.

Podgórze było jakby stworzone do przepro­
wadzenia reformy. Z przeszłości nie było tu taj 
żadnych cechów, toteż każdy rzemieślnik, któ­
ry w Podgórzu osiadł, miał ręce zupełnie wol­
ne. Nie potrzebował czekać na stanowisko 
m ajstra aż się miejsce w cechu otworzy, bo 
nowy rząd z łatwością dawał zezwolenie na 
wolne prowadzenie rzemiosła; nie składał ża­
dnych nciążliwych opłat na rzecz starszych 
cechowych, nie miał obowiązku wykazywać się 
sztuką m ajsterską, k tórą mistrze cechowi z 
prostej zawiści konkurencyjnej łatwo odrzu­
cali, a wreszcie miał prawo wystawiać swój 
towar na targu tak we własnem mieście, jak 
i w okolicy, nie pytając nikogo o pozwolenie. 
Stanowisko takie, łatwe do uzyskania dia każ­

dego czeladnika, było potężnym bodźcem do 
przesiedlania się tak  z Krakowa jak  i okolicy, 
gdzie przymus cechowy istniał w całej sile, 
gdzie ubogi czeladnik nieraz przez całe życie 
nie mógł dochrapać się stanowiska m ajstra 
i gdzie ubożsi majstrowie nie mogli poprostu 
znieść różnych opłat i kar, nakładanych na 
nich za najmniejsze uchybienie różnorakim 
przepisom 1 wyt-zymać przewag majętniejszych 
braci cechowych. Płynęły zatem z miast oko- 
licznych Krakowa. Wieliczki, Skawiny i Bo­
chni całe falangi nowych ludzi, żadnych Chle­
ba i jaaiego takiego stanowiska, a obok nich 
ciągnęli także rolnicy, którym rząd za bezcen 
mógł odstępować grunta zabrane gminie Kazi­
mierzowskiej

Ośraiolecie, któreśmy dotąd opisali, da się 
na podstawie zebranych wiadomości podzielić 
na dwa okresy: w pierwszym osiadają kupcy 
i szlachta, zmuszona obenodzić austryackie 
przepisy fiskalne, w drngim nadciągają rolnicy 
i rzemieślnicy, a wszyscy składają się na to. 
że niemająca wiuoków rozwoju osada Kazi­
mierska, wzrosła w kilku latach do rzędu wol­
nych miast królewskich.

Dalsze dzieje Podgórza nie przedstaw iają 
już szczególnych momentów 1 miasto rozwija 
się prawidłowo, nie spełnia jednak tych wiel­
kich nadziei, jakie rząd austryacki do nowego 
miasta przywiązywał, bo nie odbiera Krako­
wowi stanowiska pierwszego i najznaczniejsze­
go miasta na zachoduich kresach ziem pol­
skich.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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za straty , które Kasa oszczędności może po­
nieść.

9) W alne zgromadzenie uznaje dra Mała­
chowskiego prawnie odpowiedzialnym z tego 
powodu, że jakkolwiek wiedział o podwyższe­
niu ceny oszacowania dóbr Bratkowice, będąc 
równocześnie zastępcą starającego się ó tę po­
życzkę p. Babeckiego, przedłożył dyrekcyi wnio­
sek na udzielenie pożyczki w wysokości -;3 
części podwyższonej wartości szacunkowej, u- 
znaje zatem walne zgromadzenie odpowiedzial­
ność praw ną dra Małachowskiego, za s tra ty  
z powodu tej pożyczki wyniknąć mogące.

10) W alne zgromadzenie poleca wydziałowi 
i dyrekcyi Kasy oszczędności, aby przeciw oso­
bom powyższym spowodowali spory sądowe o 
odszkodowanie. O ile rozchodzi się o pp. dra 
Małachowskiego. Józefa Giżowskiego i Breue- 
ra, należy zaskarżyć te odszkodowania w peł­
nej należącej się wysokości,1̂ o ile zaś chodzi 
o innych członków zarządu i kontroli, należy 
to odszkodowanie ze względu na należytości 
prawne od wyroków ograniczyć do takich 
kwot, których ściągnięcie jest możliwe i p ra­
wdopodobne. O stanie tych sporów należy 
przedkładać walnemu zgromadzeniu sprawo- 
zdania“.

S traty  zaś Gal. Kasy Oszczędności, w któ­
rych pokryciu do udziału m ają być pociągnięte 
wymienione osoby wedle przedstawienia komi- 
syi tak się cyfrowo przedstaw iają:

Kasa Oszczędności już odpisała kwotę sie­
dmiu milionów koron z rachunków bieżących 
ś. p. S tanisława Szczepanowskiego z weksli 
jego, weksli W acława Wolskiego i ś. p. Kazi­
mierza Odrzywolskiego. Dalej odpisała Kasa 
Oszczędności z weksli kwotę 571.470 kor. 28 
halerzy, a nadto w buansie na r, 1900 w sta­
wiła rezerwę w kwocie 530.000 koron na po­
krycie wątpliwych weksli. Nadto jes t rzeczą 
pewną, że Kasa Oszczędności poniesie w tych 
działach jeszcze dalsze straty , których wyso- 
kuść jeszcze oznaczyć się ściśle nie da.

Cała więc dotychczasowa s tra ta  przedstawia 
kwotę 8,101.470 koron 28 halerzy, czyli licząc 
na dawniejszą monetę 4,050.737 złr. 14 ct. — 
O ile pokrycie tej kwoty da się wydobyć od 
osób, które mają być m ateryalnie za straty  
Kasy odpowiedzialnemi, teero. rzecz prosta, wie­
dzieć nie możemy, bo po pierwsze nie znamy 
stosunków majątkowych tych osób, powtóre 
pretensya do każdego z nich z osobna staw ia­
na nie je s t (z wyjątkiem pretensyi do obecne­
go prezydenta m. Lwowa a byłego syndyka 
Kasy, dra- Małachowskiego) cyfrowo określona, 
po trzecie nie wiemy, o ile organa, powołane 
do wyegzekwowania pretensyj Kasy Oszczę­
dności, okażą się energicznemi w ich ściąganiu, 
a o ile osoby, pociągnięte do odpowiedzialno­
ści, zechcą poczuć się do obywatelskiego obo­
wiązku wyrównania szkody, poniesionej przez 
Kasę dobrowolnie, lub prowadzić długie i za­
wiłe procesy.

Niezrozumiałem jednak dla nas jest, skąd te 
przeprosiny pod adresem interesowanych osób, 
skąd zapewnienie, źe komisyi o pieniądze tych 
panów właściwie nie chodzi i nie żądałaby ich, 
gdyby nie potrzeba ekspiacyi w sprawie Kasy 
oszczędności, za k tórą to sprawę społeczeństwo, 
wskutek znanego wyroku lwowskiego, nie otrzy­
mało żadnej satysfakcji ? My bowiem nie poj­
mujemy wymiaru spiawiedliwości społecznej 
jako kw estyi. aby wynaleść jakąbądź ofiarę, 
uważamy owszem za wprost ubliżające trak to ­
wanie ogółu, jak  dzikiego tłum u, któremu ko­
goś w takim razie trzeba rzucić na rozszarpa­
nie. Jeżeli jes t gdzieś w ina, to trzeba , żeby 
ukarani zostali winni — prawdziwi w irni i 
wszyscy winni. Jeżeli więc ktoś jest obowiąza­
ny moralnie do pokrycia s tra t Kasy oszczędno­
ści, co odpowiedzialności tej nie zmniejszyłby 
fakt, gdy ktoś już za sprawę Kasy oszczędności 
został ukarany, tak, jak  z drugiej strony w ni- 
czeir jej nie zmienia obecna sytuacya.

A nie wiemy, jakiem  prawem komisya zape­
w n ia , że w danym razie gotowaby naw et zro­
bić jrezen t po iągniętym do odpowiedzialności 
panom z pretensyj do n ich , gdyby nie konie­
czność „ekspiacyiR. bo to są pieniądze publicz­
ne, pieniądze k ra ju , który przyjął gwarancyę 
za „Kasę oszczędności1', powinny być więc ścią­
gnięte z tych, którzy kontroli nie pełnili, a nie 
z całego, płacącego podatki społeczeństwa, któ 
re nic nie zawiniło.

Komisya wprawdzie jes t innego zdania i w 
przytoczonej na początku konkluzyi swego re­
fe ra tu , jak  w nim wogóle zbyt pochopnie roz­
szerza koło winowajców, co prawda tylko „mo­
ralnych", aby wina pociągniętych do odpowie­
dzialności finansowej mniejszą się wydawała, 
tak też bez ogródek za sprawę Kasy oszczę­
dności robi odpowiedzialnem całe społeczeństwo, 
jego niedbalstwo i Bóg wie, co jeszcze.

To stanowczo za wiele winę ma ponosić ten 
ogół, który rozmaitemi sztuczkami pozbawia 
się praw politycznych, a temsamem kontroli 
publicznej, ten ogół, któremu zarzuca się szka­
lowanie instytucyj publicznych i w trącanie się 
w nieswoje rzeczy, ilekroć podniesie głos kry­
tyki , ale nie c i , co u steru społeczeństwa 
stoją!

I  tu jes t najsłabszy punkt referatu: komi­
sya wprawdzie pow iada, ze sprawa niniejsza 
jest nauczką, jak  się kontroli rządowej nad 
instytueyam i sprawować nie powinno, a nawet 
w motywach powiada wprost, iż „ze względu, 
że s ta tu t poddaje Kasę oszczędności pod dozór 
namiestnictwa, a komisarze rządowi tego nie 
wypełnili, tak, że ich zawinienie jes t wido- 
cznem", ale nie ma odwagi, czy nie chce wy­
ciągnąć z tego odpowiedniej konsekwencyi. 
Nie stawia wniosku na zaskarżeaie o odszko­
dowanie ludzi, którzy powołani byli do kon­
troli imieniem rządu, a naw et samego rządu, 
choćby tylko dla przykładu, mimo że uaszem 
zdaniem pretensya nie byłaby to zbyt słaba.

A więc, kończąc, uznajemy wnioski komisyi 
za słuszne, choć niezupełne, ale motywa ich 
częściowo są fałszywe, częściowo nie dość po 
obywatelsku śmiałe.

Prądy polityczne w Hiszpanii.
Od kilku tygodni znowu krążą po Hiszpanii 

uporczywe pogłoski o wzmagającym się ruchu 
Karlistów, W północno-wschodnich i wschodnich

prowincyach stronnicy pretendenta do tronu 
hiszpańskiego rozwinęli żywą agitacyę i przy- 
gotowuią powstanie, które ma wkrótce wybD- 
chnąć. Takie wiadomości przynosi z Hiszpanii 
nictylko prasa zagran iczna, podają je również 
i dzienniki hiszpańskie, a poważne koła poli­
tyczne zajmują się niemi żywo, uie lekceważąc 
wcale tego ruchu.

Oczywiście zdania w tej sprawie są roz­
maite. Jedn i sądzą, że rząd patrzy przez palce 
na Knowania Karlistów, ażeby mieć w nich 
straszaka przeciwko prądowi liberalnemu i od­
łożyć r ad calendas graecas" rozwiązanie kwe­
styi kościelnej. Inni znowu utrzym ują, że ruch 
karlistowski jes t dziełem ultramontanów, któ­
rzy za pomocą rozruchów radziby udaremnić 
zamierzone obcięcie bndżetu na cele wyzna­
niowe, zmianę konkordatu i uregulowanie spra­
wy klasztorów. Faktem  jest, że z Francyi całe 
gromady zakonników i zakonnic, nie mogących 
otrzymać autoryzacyi państwowej, ciągną do 
Hiszpanii i tam się osiedlają.

M inister spraw wewnętrznych, Gonzalez, o- 
świadczył stanowczo, że istniejącej ustawy o 
stowarzyszeniach nie zmieni, chociaż, jak  wia­
domo, niedawno jeszcze zapewniał, że przepro­
wadzi rozmaite reformy w duchu postępowym. 
Wydobył wprawdzie z pyłn zapomnienia u sta­
wę z rokn 1889, k tóra religijne kongregacye 
stawia na równi ze stowarzyszeniami świeckie- 
mi, ale hiszpańska nstawa o stowarzyszeniach 
jest tak  zredagowaną, że klasztory znajdą w 
niej sto wygodnych furtek do wyjścia. Gdyby 
Gonzalez chciał tylko wykonać ściśle postano­
wienia konkordatu, który w Hiszpanii uznaje 
tylko trzy zakony, jużby częściowo rozwiązał 
sprawę klasztorów, ale do tego nie przyjdzie 
za rządów obecnego gabinetu. Obecnie istn ieją 
w Hiszpanii zakony, które nie posiadają nawet 
autoryzacyi ze strony W atykanu, a więc swo- 
jem istnieniem naruszają powagę władzy pań­
stwowej i papieskiej.. Pow iaaają nawet w ko­
łach dobrze poinformowanych stolicy hiszpań­
skiej, że gdyby rząd obecny zmienił konkordat, 
to uczyniłby to na korzyść W atykanu.

D uchowieństwo tym czasem  n ieustann ie  wy­
stęp u je  naw et przeciw ko ta k  reakcyjnem u g a ­
binetow i. A rcybiskup  Sewilli, ks. Spinola, i b i­
skup M adrytu  w prost n a ig raw ają  się z rządu, 
a biskup z B arcelony, k a rd y n a ł ks. C asannas, 
w ydał list pastersk i, k tó ry  je s t  w ypow iedze­
niem w ojny gabinetow i. Ks. kardynał C asannas 
ośw iadcza w tym  liście pastersk im , że Kościół 
nigdy się nie pogodzi z zasadam i now ożytnego 
p ań stw a  i zw alczać będzie z całych sił „ g ra ­
su jący  liberalizm ". A więc rząd  hiszpański ma 
dwóch wrogów: k lerykalizm  i ruch k arlis tow ­
ski. A Ind ? L ud zaburzeniam i dom aga się re ­
form.

K p o  i r m  i k a i .

Kraków, 22 październ ika.

Z powodu zgonu Michała Bałuckiego wdowa
po tym głośnym  p isa rza  o trzym nje  ze w szystk ich  
stron  k ra ją  liczne objaw y w spółczucia w form ie 
listów  kondolencyjnych i telegram ów .

W y d zia ł „Sokoła" Krakowskiego odbył w czoraj 
posiedzenie , na  którem  uchw alił w yrazić pani Ba- 
łnckioj na jg łębsze  w spółczucie z powoda śm ierci je j 
męża, pierw szego p rezesa „Sokoła" krakow skiego, 
ja k  rów nież za tw ie rdz ił i p rzy ją ł do wiadomości 
w szystk ie zarządzen ia , tyczące się uczestn ictw a „So­
koła" w pogrzebie ś. p. B ałuckiego.

W  w ielu m iastach K ró lestw a Polskiego a między 
niem i w W arszaw ie  i Ł o d z i, odbyły się w kościo­
łach nabożeństw a żałobne za spokój duszy ś. p. M. 
B ałuckiego.

Na uczczenie pamięci Nenckiego, w  środę
dnia  23  b. m. o godzinie 6 w ieczorem  odbędzie 
się w au li u n iw ersy teck ie j u roczyste  posiedzenie  
T o w arzy stw a  lekarsk iego  i T ow . im ienia K opern ika 
d la  uczczenia pam ięci zm arłego w d n ia  14 b. m. 
w P e te rsb u rg a  M arcelego N enckiego. P rzem aw iać  
będą: prof. K astaneck i. N. C ybulski, docent Seń- 
kow ski, W róblew ski, prof. B u jw id  i docent Mar 
chlew ski.

W stęp  dozw olony tak że  osobom w prow adzonym  
przez członków  tych tow arzystw .

0 „Morskie Oko". W c z o ra j, po południu , już 
po zam knięcia dziennika , o trzym aliśm y nasfęp n jącą  
depeszę:

W i e d e ń ,  21 październ ika. W czoraj przed po­
łudniem  depntacya ta trz ań sk a , złożona z pp. T adeu ­
sza  B ed n arsK ieg o , d ra  S tan is ław a  Ponik ły  i Szar- 
skiego udała  się du p rezesa  Jaw orsk iego  w spraw ie. 
„M orskiego O ka". Po południu zaś, pod przew odni­
ctwem Jaw orsk iego , ndała  się depu taeya  do prezesa 
m inistrów , d ra  K oerbera, i p rzed staw iła  mu memo­
randum , żądające u sun ięcia  żandarm ów  w ęgierskich  
z te ry to rynm  spornego. P reze s  m inistrów  ośw iad­
czył w odpowiedzi, że sp raw a M orskiego O ka leży 
mu bardzo na  s e r c u , iż zn a jd u je  się ona obecnie 
o ty le  na  lepszej d ro d z e , że obaj sędziowie zgo­
dzili się jn ż  na w ybór su p e ra rb itra . — D r K eorber 
uie w ą tp i , iż sp raw a będzie za ła tw ioną pom yślnie 
d la  k ra j a.

0 te a tr  luaowy. W  spraw ie te a tru  Indowego 
odbyła kom isya te a tra ln a  krakow sk ie j B a ly  m iej­
skiej w czoraj w połndnie posiedzenie pod przew o­
dnictw em  p rezyden ta  F ried le ina . K om isya ncbw aliła 
po dłuższych naradach , że w zupełności uznaje  po­
wody, p rzem aw iające za w prow adzeniem  te a tru  In­
dowego. Jed n ak  ze w zględów  utrzym ania tego te a ­
tru  indowego na  pewnym poziomie artystycznym , 
Jako też  ze w zględn na  rozw ój i by t te a trn  m iej­
skiego, kom isya uw aża za najko rzystn ie jsze , aby 
tak  te a tr  ludow y, ja k  m iejski, pozostaw ały w tern 
samem ręku.

P  dy rek to r K o tarb ińsk i wniósł na ręce p. p re ­
zyden ta  F ried le ina  podanie, w którem  ośw iadcza 
gotowość założenia i prow adzenia te a trn  Indowego 
w U jeżdżaln i pod K apucynam i, a  zarazem  prosi o 
oddanio sobie w dzierżaw ę tego lokalu. P odanie p. 
K o tarb ińsk iego  przekazane będzie m agistra tow i do 
przeprow adzenia rokow ań, a  następn ie  do dalszego 
za ła tw ien ia  sekcyi ekonom icznej, komisyi te a tra ln e j, 
a  o stateczn ie  pełnej R adzie.

Węgiel dla m iasta ze składów miejskich. Ko
m isya w ęglow a R ady m iejsk iej odbyła w czoraj w ie­
czorem posiedzenie, na  którem  obradow ała nad za­
pytaniem  m ag istra tu  co do dostaw y węgla dla po­
trzeb  m iejskich. K om isya odpow iedziała, że składy 
m iejskie mogą dostarczyć każdej chw ili m iastu  po­

trzebne j ilości w ęgla po cenie 67 hal. na  paździer­
n ik , a  69  hal. na  listopad.

Przyspieszenie robót inwestycyjnych. Izba
handlow a i przem ysłow a w K rakow ie w ysłała dw a 
te leg ram y: do p rezyden ta  m inistrów  dra K oerbera 
z prośbą o przyspieszenie państw ow ych robót inw e­
stycy jnych  i Ho K oła polskiego z prośbą o popar­
cie te j spraw y. — T eleg ram  do prezesa gab inetu  
brzm i: „P rezydynm  Izby handlow ej i przem ysłow ej 
w K rakow ie pozw ala sobie na podstaw ie uchw ały 
p lenarnej Izby zwrócić się do Jeg o  E kscelencyi z 
p rośbą o polecenie, by przyśpieszono w ykonanie in- 
wescycyj rządow ych w G alicyi zachodniej, jak  roz­
szerzenie dw orca podgórskiego, rozszerzen ie  w arsta- 
tów w Nowym Sączu, p o rt w N adbrzezin, i przez 
to  zapobiedz przynajm nie j częściowo coraz g o rsze­
mu położenia stanu  robotniczego i przem ysłu. Izba 
pozw ala też sobie w yrazić nadzieję, że W asza  E ks- 
celencya, k tó re j bezstronność i poczucie sp raw ied li­
wości są znane, wyda polecenie władzom c en tra l­
nym , aby przy  zam ów ieniach dla inw estycyj an- 
stryack ich , uw zględniono także  in teresy  przem y­
słowców galicyjskich , zw łaszcza zachoduio-galicyj- 
skich, stosow nie do obszaru, zaludnien ia  i rozw oju 
te j części k ra jn ."

T elegram  do K oła polskiego, w ysłany na  ręce p. 
R appaporta , był przedm iotem  obrad K oła polskiego. 
Oba te leg ram y podpisali w im ieuin prezydynm  b iu­
ra  pp. prezes M endelsburg i szef b iu ra  d r Benis.

2 powodu aresztow ania dra Rakowskiego 
W Wrocławiu krakow ski korespondent „Słow a 
P o lsk iego", om aw iając ten  w ypadek, korespoudeneyę 
sw oją kończy następującym  znam iennym  i godnym 
uw agi ustępem :

„A resztow an ie d ra  R akow skiego przypom ina je ­
szcze jeden  f a k t , na  k tó ry  zw racano jn ż  n ieraz  
uwagę. Oto władze prusk ie  doskonale były in fo r­
m ow ane o jego krokach, o te rm in ie  w yjazdu  z K ra ­
kow a i — kto wie, o czem jeszcze. — Znowu 
stw ierdzono, że policya p rask a  m a w K rakow ie 
koufidentów  nad er czujnych i usłużnych. P iszący  
te  słow a p rzekonał się był o tem na w łasnej skó­
rze , gdy przed k ilku  la ty  rów nocześnie z jednym  
z dzienników  krakow skich nadeszła  była do policyi 
berlińsk ie j depesza z K rakow a, w ym ieniająca au to ­
ra zam ieszczonej w nim korespondencyi berlińsk iej. 
P o licya pruska w K rakow ie — to dzisiaj poważne 
niebezpieczeństw o i czy nic przeciw  niemu nie da 
się uczynić?"

Towarzystwo Polska sztuka stosow ana w Kra­
kowie kom nniknje: „P rzypom inam y, że pierw sze 
W alne  zgrom adzenie  członków  T o w arz .: „P o lska
sz tn k a  stosow ana" odbędzie się we środę dn ia  2 3  
październ ika  b. r . o godzinie 7 w ieczorem  w Mu­
zeum Naro‘dowem w K rakow ie, z następującym  po­
rządkiem  dziennym : 1) Spraw ozdanie  kom itetu  ty m ­
czasow ego; 2) P rzed łożen ie  p rogram u dzia łan ia  T o­
w arzystw a; 3) W ybory ; 4 ) W niosk i i in terpelacye 
członków.

W  rozesłanych zaproszeniach  d rukow anych  m yl­
nie podano: „w ejście  od strony  ul. św. A nny",
winno być: „w ejście  boczne od s trony  ni. św. J a ­
n a " . — Goście m ają  w stęp w olny."

Pomnik Bartosza Głowackiego w Tarnobrzegu.
Zn przykładem  Lwow a poszli pa tryo tyczn i m iesz­
czanie T a rn o b rzeg a  i zaw iązali m iędzy sobą kom i­
te t  w cela postaw ien ia  pom nika w T arnobrzega  n a j­
m ężniejszem u z w łościan polskich B artoszow i G ło­
w ackiem u. W  odezwie w zyw ającej do składek, czy­
tam y: „P om nik  ma s tan ąć  w T arnob rzegu , m iej­
scowość ta  d la  tak iego  pomnika bardzo odpow ied­
nia. T arn o b rzeg  leży nad W isłą , nad  g ran icą  za ­
boru rosy jsk iego ; zaczyna się w nim w y tw arzać 
ognisko dachow ego polskiego życia d la  Bzerokich 
okolic G alicyi i K ró lestw a Polskiego. Skoro w T a r ­
nobrzega stan ie  pom uik B a r t o s z a  G ł o w a ­
c k i e g o  z kosą, będą się przed nim zatrzym yw ać 
tysiące  i ty siące lndn z G alicyi i K ró lestw a P o l­
skiego; n iejeden  zam yśli się p rzy  nim, odczuje, że 
w zniosłą, w ielką je s t  rzeczą m yśleć o O jczyźnie, 
pośw ięcać się d la n iej."

Płacić podatek, czy nie p łacić? Z Ja ro s ław ia  
p iszą  nam : N ad w szystk ie  inne sp raw y  w yrosła 
d la  Ja ro s ła w ia  sp raw a podatkn d o m o w o - c z y n -  
a z o w e g o .  Syndyk m iasta  i poseł do sejm u dr 
W . J s h l, k tórego w ybór na  posła jak o  nie u lega­
ją cy  w ątpliw ości pierw szy w „N. R eform ie" p rze­
pow iedziałem , w ygra ł gdzieś na  w iosnę w najw yż­
szej in s tancy i proces, ja k  to  sam w sw ej mowie 
kandydack ie j ośw iadczył, że w Ja ro s ław iu  w łaści­
ciele domów praw nie n ie są obow iązani do p łace­
n ia  podatkn  domowo-czynszowego od nbikacyi, k tó re  
sam i zam ieszkają .

Tym czasem  nrząd  podatkow y podatek  ten  pod 
g ro zą  egzekucyi każe sobie płacić. Na uw agę, że 
przecież proces w ygrany , pow iedziano mi w u rzę ­
dzie podatkow ym , że o tem nie w iedzą, że żadnego 
polecenia dotyczącego te j sp raw y  n iem a, no i p rzy ­
słano mi egzekutora.

B yłoby rzeczą pożądaną, aby posłowie tu te js i 
d r  J a h l i poseł do R ady  p aństw a d r M Dhał G rek 
za ję li się tą  sp raw ą i publicznie afiszam i lub na 
zgrom adzenia  pouczyli w łaścicieli domów, co m ają 
roh ić  w te j spraw ie, jak  się m ają  bronić. Bo je ­
żeli na leży  się, aby coś zapłacić, to obow iązany 
płaci, ale jeże li się nie należy, to jak że  zm uszać 
go do tego i to egzekucyą?

Jeszcze raz  pow tarzam , że jak  n a jry ch le j po­
datnikom  rzecz tę  w y jaśn ić  pow inni obaj panow ie 
posłowie, bo z niej ich n iep rzy jac ie le  polityczni 
p rzeciw  nim m ogą nknć broń bardzo pow ażną.

N.
Kubik c o n t ra  S tu ja ł0W8ki. Ż y w i e c ,  21 pa­

ździernika. E pilog aw an tu ry  przedw yborczej, ja k a  
zaszła  w dnin 26  s ierpn ia  b. r. w Żywcu, odegrał 
się dziś przed tu te jszym  sądem  karnym . Poseł K u­
bik zaskarży ł ks. S to jałow skiego za obrazę honoru, 
albowiem ha  zgrom adzeniu przedw yborczem  nazw ał 
go „oszustem ", „gałganem " i t. p.

O skarżonego ks. S to ja łow sk iega  zastępu je  n ie jak i 
p. Senft, em erytow any urzędnik  kolejowy, k tó ry  
„często" nie dosłyszy. Pełnom ocnik ten  nie w ie­
dział dokładnie o b iografii ks. p ra ła ta , i posługiw ał 
się słowem „podobno". N a zapy tan ie  sędziego, czy 
ks. S to jałow ski był k iedy k arany , odpow iada: „ P o ­
dobnoś... raz... za politykę... podobnoś w C ieszynie". 
G dy sędzia K rzystek  zw raca  mn uwagę, że za 
„obrazów ki" także się byw a karanym , i ta k ą  karę  
nw aża sąd za karę, odpow iada pełnom ocnik, że i 
za tak ie  rzeczy „podobnoś" był karany  ks. S to ja ­
łow ski, ale ile razy , tego nie wie, bc ksiądz mn 
w osta tn ie j chwili dał pełnom ocnictwo z prośbą do 
zastąp ien ia  go w sądzie, a pełnom ocnik „w  sp ra ­
wach praw nych la ik" i zastępu je  go tylko „d la

nie m iał adw okata , bo żaden adw okat żyw iecki nie 
chciał podjąć się obrony.

Św iadkow ie dowodowi przyznali w szyscy zgodnie, 
że słyszeli obelżyw e w yrazy, rzucane w dniu owym 
na posła K ubika, po tw ierdzili także , że ks. S to ja­
łow ski szarpał K ubika za k lapy  s u r d u ta '!  chciał 
K ubika ze sali w yrzucić.

Pełnom ocnik  ks. p ra ła ta  żądał odroczenia rozp ra­
wy ze w zględn na  to, że ksiądz udowodni św iad­
kami, posłami Szajerem , F ijak iem  i t. p., że poseł 
K ubik sprzen iew ierzy ł się stronnictw u i przez to 
„oszukał lud" i ściągnął nazw ę „oszusta" , „ ła jd a ­
k a"  i t. p. O brońca sprzeciw ił się tem u żądania, 
albowiem przedm iotem  skarg i są obelgi, a  dowody 
nie obejm ują faktów , lecz jedyn ie  zapa tryw an ie  
członków  „S tojałow czyków ", k tó re  przecież nie mo­
gą  obejm ywać czynu karygodnego, objętego skargą. 
Sąd p rzychy lił się do sprzeciw ienia się d ra  B rode- 
ra , odrzucając żądanie pełnom ocnika, i na  tem za­
kończył postępow anie dowodowe.

A dw okat d r B roder w dłuższym  wywodzie żądał 
u k aran ia  ks. S tojałow skiego z §§ 49J i 4 96 , n a ­
prow adzając cały  szereg  okoliczności obciążających, 
i' zauw ażył przy  tem , ze oskarżony szczególnie ostro 
powinien być karanym , bo- popełnił obrazę z całą 
św iadom ością czynu, a  do tego na  osobie posła do 
Rady państw a.

Sędzia p. K rzystek  ogłosił wyi-ok skazujący ks. 
re aak to ra  S tojałow skiego na  2 dni aresztu , albo 20  
koron grzyw ny.

Obie strony  zastrzeg ły  sobie 8 dni do nam ysłu 
co do w niesienia sprzeciw u.

Statli8łaWÓW. Za przykładem  cerkw i g r.-kat. 
świeżo co odnow ionej przez znanego a r ty s tę  m ala ­
rza  p. M akarew icza, poszła i fa ra  łacińska, z n a j­
du jąca  się w łaśnie w stadyum  zupełnego odśw ie­
żenia, za  obiem a w reszcie kościół orm iański, posia­
da jący  na  sw ych rru rach  k ilka  s ta ry ch  m alowideł 

■ freskow ych. O dnow ienie ich, jak o też  całego w nę­
trz a  te j św iątyn i pow ierzono młodemn a rty śc ie  m a­
larzow i p. K rnpskiem n, nkończonem n akadem ikow i 
m onachijskiem u.

S praw a założenia w S tanisław ow ie scnroniska 
b ra ta  A lb erta  je s t  b liską urzeczyw istn ien ia . W  ze­
szłym tygodniu  baw ił tn ten  podziwu godny opie­
kun nędzarzy  i doprow adził rokow ania z gm iną do 
pożądanego końca. Schronisko będzie się mieściło 
w koszarach s traży  oguiow ej, za jm ujących  obszerną 
realność w pobliżu cm en tarza  i obliczone je s t  na 
pom ieszczenie około stn  nędzarzy. N a u trzym an ie  
schron iska  udzieli b ra tu  A lbertow i gm ina, a zape­
wne i inne insty tucye, snbw encyi.

N iebawem otrzym am y tu nowy urząd. B ędzie to 
sekcya regn lacy i D n iestru  i B ystrzycy . N aczelnikiem  
je j m a być rad ca  budow nictw a. W  sekcyi te j p ra ­
cować będzie k ilkunastu  inżynierów  i urzędników .

BrOdy, 2 0  październ ika. Do wsi D ndyń w n a ­
szym powiecie, k tó ra  się n iedaw no tem u do szczętu 
spaliła , p ie lg rzym ują  ła tw ow iern i Indzie, jak b y  do 
słynącego cudem m iejsca. M iał się tam  stać jak iś  
cud. Oto podczas pożaru jeden  z w łościan w ziął 
obraz M atki B oskiej i rzucił na dach zabudow ania 
swego —  w szystko dokoła tego bndynkn spaliło  
się a tylko ten  został cały.

Nowi w łaściciele p aństw a ' B rodów  zd rad za ją  
w ielką zdolność do gospodarstw a leśnego — tego 
im zaprzeczyć nie można — w idać na  każdym  
punkcie ruch — ale przytem  uw ażali rów nież za 
po trzebne zaprow adzić język  niem iecki w swem 
urzędow aniu ( ').

Porwanie 17-letniej żydówki. Nowy sącz , 21
październ ika. D ziś 2 i  bm. odbyła się przed tu te j­
szym trybunałem  orzekającyfn , pod przew odnictw em  
radcy  p. S itow skiego, rozpraw a k a rn a  przeciw  20- 
Ietniem u synowi w łościanina, Józefow i H ajdnkow i 
z G ródka nad D nnajcem , oskarżonem u o zbrodnię 
gw ałtu  pnblicznego. popełnionego przez por w anie 
17 -le tn ie j żydów ki, R acneli R ing, córki karczm arza  
Je rn ch im a  R in g a  w G ródku r a d  D nnajcem .

O skarżenie w nosił p ro k u ra to r d r  Jasiew icz , o- 
skarżony  zaś brcnif się s a m ..

Spraw a, wedle ak tu  o sk a łżen ia , p rzedstaw ia  się 
następu jąco :

W  nocy 26  kw ie tn ia  br. oskarżony w ykrad ł R a­
chelę R ing  oknem z domu rodziców  i przez D una­
jec  zaw iózł ją  na  plebanię do R zegoczyna, skąd 
odwieziono ją  p izez  B ochnię do K rakow a do k la ­
sztoru  P P . F elieyanek  na  Sm oleńsku, gdzie po dziś 
dzień zostaje , celem p rzygotow ania się do p rze j­
ścia na w iarę chrześc ijańską . Ojciec, karczm arz  
Jernch im  R ing, dow iedziaw szy się o tem , ndał się 
do K rakow a, aby7 odebrać sw ą córkę z k lasz to ru , 
do którego jed n ak  g o ' nie wpuszczono. W sk u tek  
tego R ing w rócił do domu i doniósł o tem m iej­
scowej żandarm ery i, k tó ra  czyniła dalej o tem do­
niesien ie  karn e  do tn t. p rokn ra to ry i p aństw a i ta  
o skarży ła  20-Ietn iego chłopca H a jd u k a  o porw anie 
17-le tn ie j R acheli R ing. żądając  n k a ran ia  go w e­
dle przepisn § 96  u. k., tj . od 6 m iesięcy do roku  
ciężkiego więzienia.

W ed le  odczytanych zeznań R achęli R ing, słu ­
chanej w K rakow ie w k lasz to rze , pow zięła ona z a ­
m iar jeszcze w dzieciństw ie, gdy  chodziła do szkoły 
polskiej w Rożnowie, p rze jśc ia  na  w iarę kato licką 
i sam a p ro s iła  oskarżonego, aby ją  z domu rodzi­
ców zao ra ł nk .adk iem  i zaw iózł gdzieś do księdza 
lub k lasz to ru . Zgodnie z je j zezuaniam i tłóm aczył 
się oskarżony, że ojciec R acheli w iedział o ich sto ­
sunkach , gdyż n ieraz  mn mówił, „że będzie jego 
zięc iem ". Tem u jed n ak  R ing, p rzesłuchany  pod 
p rzy s ięg ą  przy  rozpraw ie, stanow czo zaprzeczył.

T ry b u n a ł skazał oskarżonego n a  miesiąc ciężkie­
go w ięzienia z postem co tygodnia.

Ciąg dal8Zy nastąpi. Mimowolny dowcip udał 
się m etram pażow i „Słow a P o lsk ieg o " , k tó re  d rukuje  
obecnie powieść A rtu ra  G ruszeckiego p. t. „W ię­
kszością" ! Oto w poniedziałkow ym  nnnierze prze 
rw ał felieton w najniestosow niejszem  m ie js c u , po 
dw ukropku, no,, i pow stała  tak a  m niejw ięeej rzecz:

„W tem  stnknęły d rzw i i do salonn w eszły dwie 
córki pan i Z aw ierzyckjej, onieśm ielone, zaróżow ione 
p rzystanę ły  na chw ilkę. S ta r s z a , panna Z o fia , la t 
może dw udziestu , sm ukła b londynka, ubraD a w lek­
ką , b ladoniebieską sukienkę , i m łodsza, dw unasto­
letn ia , Jn lc ia .

P an  Ś w ietnosk i pow stał i zb liżając się, zaw ołał: 
Ciąg dalszy n a s tą p i '"

J e s tto  proroctw o może bardzo pochlebne d la pani 
Z aw ierzyckiej, ale kto wie, czy zgodne z tre śc ią  po­
wieści i in tencyam i autora ...

Hipolit Wawelberg , znany bank ier w arszaw ski, 
zm arł, przeżyw szy  la t 59 , w W iessbadenie w hotelu 
„B łock". O zm arłym  prasa  w arszaw ska jednog ło ­
śnie w yraża się z wielkiem n zn an ie m , pisząc , że 
zm arły, jako człowiek, w gronie najb liższych  odzna­
czał się dobrocią i słodyczą cha rak te ru , zam iłow a-

p ę d z la , nie szczędząc środków  zachęty  t a m , gdzie 
znajdow ał ta le n t i p ragn ien ie  ksz ta łcen ia  się w za ­
wodzie artystycznym .

Zwłoki sprow adzone zostaną  do W arszaw y  i po­
chowane w grobow cu fam ilijnym  rodziny W aw el­
bergów.

Bunt wojska w W arszawie ?  Do „K oln. Z tg “ 
donoszą z W a rs z a w y , ' że podczas ćw iczeń na  po 
lach m okotowskich cały pułk odmówił posłuszeń­
stw a. P u łk  ża lił się jn ż  oddaw na r a  niem ożliwy 
do zn iesien ia  w ikt. Pu łkow nik  sk łada  w inę na  pod­
oficerów, k tó rzy  mieli brać łapów ki od dostawców , 
sądzą jednak , że i pnłkow nik nie je s t  wolnvm od 
w iny. O ficerowie w ystąp ili przeciw ko żołnierzom , 
k tó rzy  nie chciel! odbyw ać ćw iczeń, ale żołn ierze 
pow itali ich strza łam i. K ilku  oficerów  ma być ra n ­
nych, a  jeden  n aw et jnż zm arł. 3 0 0  żołn ierzy  s ta ­
nie p rzed nadzw yczajnym  sądem  w ojennym . (W ia ­
domość tę podajem y na  odpow iedzialność „G azety  
ko lo ń sk ie j" , z k tó re j ją  czerpiem y, praw dopodobnie 
nasz w arszaw sk i ko responden t nadeśle  nam  bliższe 
szczegóły o te j spraw ie, je że li je s t praw dziw ą. 
P rzyp . red.)

Generał-gubernatorem wileńskim zam ianow any 
zosta ł g en era ł W a h l ,  przedtem  g n b ern a to r w ołyń­
ski, potem podolski.

t e a t r  germ anizatorski, objeżdżający G órny 
Ś ląsk, zaw ita ł w czw artek  do Lipin. J a k  piszą 
stam tąd do „K ato lika" , w stęp do te a trn  był b a r­
dzo tan i. P ierw sze  miejsce kosztow ało 75 , drug ie  
50, trzecie  25  fenigów. To też pierw sze m iejsca 
za ję te  były przez urzędników  kopali i hnt, d rug ie  
przez obyw ateli, trzecie  przez robotników . P o la tó w  
bardzo mało brało udział w przedstaw ieniu .

Upadek banku na Węgrzech. Z O edenbnrga do­
noszą, że krach  „B anku  kredytow ego ziem skiego" 
p rzyb ie ra  ogrom ne rozm iary. O kazało się, że praw ie 
w szystk ie stow arzyszen ia  i in s ty tucye  tam te jsze  b y ­
ły  w tym  banka angażow ane. L iczba poszkodow a­
nych z każdą godziną w zrasta . D eficy t w ynosił do 
soboty połndnia p r z e s z ł o  d w a  m i l i o n y  k o ­
r o n .  W  sobotę publiczność tłum nie napływ ała do 
kas tam tejszych  in s ty tucy j finansow ych, zaniepoko­
jona  upadkiem  bankn Zachodzi obaw a licznych dal­
szych bankructw .

NOWS O lbrzym ie działo . M. G athm an zbndow a 
dla S tanów  Zjednoczonych północnej A m eryki dzia­
ło nie m ające rów nego sobie na świecie, a  do k tó ­
rego używ any je s t także  proch w ynalazkn G athm a- 
na. A rm ata, w ykonana w B etlehem -W orks, pochła­
n ia  do jednego  naboju  140  kg. prochu, aby w y rzu ­
cić z siebie pocisk, w ażący 8 1 6  kg. w raz z zaw ar­
tośc ią  sw oją prochu, w ażącego 2 8 6  kg Początkow a 
cbyżość w yrzuconego pocisku wynosi 6 4 0  m. na  se- 
knnaę . Szczegółem niezw ykłym , pom ijając n adzw y­
czajne rozm iary  arm aty , je s t nowo w ynaleziony 
proch, używ any do s trza łu , i specyalne nrządzenie 
naboju.

Wagon do przewozu żywych ryb. W  A m eryce
zbndow ano w zorowej konstrukcy i wagon, k tó ry  się 
w yróżnia  pom ysłow ością w każdym  k ie rn n k n  i pra- 
k tycznością. Zanew ne pospieszy E uropa, aby sko­
rzy s tać  z te j nowości, k tó ia  służyć je j będzie do 
przew ozu żyw ych m orskich ryb  do k ra jów  stałego 
lądu, oddalonych od morza. W  pierw szym  rzędzie 
zwrócono nw agę na  to. aby w w agonie u trzym ać 
jed n ak o w ą  tem p era tu rę  i odnaw iać wodę i aby d la  
tow arzyszących dozorców w agonu obm yśleć odpow ie­
dnie w nim pomieszczenie. W n ę trze  w agonu je s t 
opatrzone pew ną ilością naczyń żelaznych g a lw an i­
zow anych, w k tórych  mieści się DiOO do 1 5 0 0  ryb. 
N a jednym  końcn w agonn są  syp ialn ie  dolne i 
górne d la  dwóch dozorców. Jed en  przedzia ł służy  
do sk ładan ia  w nim lodu, chłodzącego bezustann ie  
wodę, d rug i zaś p rzedzia ł zaw iera  w sobie ru ry , 
przeprow adzające  wodę. To u rządzen ie  nm ożebnia 
doprow adzenie wody do w szystk ich  m aszyn, Bkoro 
się p rzy śru b u je  węza do b y d ran ta , znajdu jącegc się 
n a  k tó re jko lw iek  stacy i. Z n acz re  koszta  bndowy 
takiesro w agonn niezaw odnie się opłacą wobec po­
ży tk u , ja k i p rzyniesie  d la  hand lu  ryb.

Mianowania. „W iener Ztg" ogłasza: Cesarz zamiano­
wał budowniczego .Tana Lewińskiego nadzwyczajnym 
profesorem na politechnice we Lwowie,

Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza.
Środa 23 b. m.: Dr W ładysław  Kozłowski: „Typ dn 

chowy średnich wieków".
Czwartek 24 b. m.: Dr Golińska-Daszyńska „Idee 

społeczne w X iX wieku"
Piątek 23 b. m.: Dr K unicki: „0  czynnościach na­

szych zmysłów".
S o b o ta  26 b. m. Dr DaszyńBka-Golińska: „Idee spo­

łeczne w XIX wieku".
N ie d z ie la  27 b m .: D r Daszyński -D o liń sk a : „ Id ee  

społeczne w XIX wieku".

rtep rrioar Teatru  miejskiego.
W e środę 23 października: „Jadzia" (popmarne).
W e czw artek 24 października: „Znakomitość".
W sobotę 26 pazdz.: „Klub kawalerów", komedya

w aktach M. Bałuckiego.
W  niedzielę 27 października: „W esele".
W poniedziałek 28 października „Pojedynek szla­

chetnych" (popularne).
W e wtorek 29 października: „Budowniczy Solnes".
W e środę 30 października z powodu generalnej próby 

„Dziadów" te a tr  zamknięty.
W^e czw artek 31 października: „Dziady", poemat d ra­

matyczny w 7 odsłonach A. Mickiewicza:

Omyłka druku. W e w czorajszym  num erze m yl' 
nie w ydrukow ano, że w W iedniu  zm arł Jn lta n  N in" 
dźwiecki, radca  n am iestnictw a przy  ministerstw!® 
spraw  w ew nętrznych. Z m arły nazyw ał się Jnlia® 
N iedzielski.

Z kalendarza. We środę 23 października: Seweryna 
b.; we czw artek 24 D a źd z ie rn ik a : R afała arch.. Fortu­
nata  lekt. i Septyma lekt.; w piątek 25 października: 
K ryspina m., Krygpiniana m. i Daryi m.

WBchód słońca 23 października a godzinie 6 min. 19, 
zachód o godzinie 4 m innt 31; dłngość dnia godzin ]o 
m inut 12.

Z Krakowskiego obserwatoryum  Dnia 21 października 
pogodnie — termom etr doszedł od 10 6 do 19 7 L.

Barometr powoli opada.
Dnia 22 października o godzinie 7 rano stan barometro 

744 3 mm, termom etru 8 0 O.
W iatr wschodnio-południowy.

Z  teatru.
„Znakom itość" kom edya w trzech  ak tach  Al. BisBon® 

i J. T e rr  de T uriąuea.

K om edya lekka, zabaw na, zręczna w nkł»dzie’ 
dow cipna w tre śc i a mimo to bynajm niej nie fa raa  
w rodzaju  tych, do jak ich  nas B isson we f k 2®*'?" 
kich spółkach au to rsk ich  przyzw yczaił. I  to by o 
może powodem, że w paryskim  Odeonie kom edya 
ta  sub teln ie  i w ykw intn ie  g ran a  — pomiń10 18̂ o t'

ch rześcijańsk iej p rzysług i" .
O skarżyciel poseł K ubik s tan ą ł z obrońcą swym 

drem  B roderem . adw okatem  z Zabłocia. P rz e c iw n ik ' niem i znaw stw em  zbiorów  arty stycznych  d łu ta

V I / M A  n a  m u n d u r k i  m  kęcka Z A J Ą C Z E K  i  L A N K O S Z
W U n i l H  S T U D E N C K IE  r ABnYKA SUKNA w Krakowie Bracka 5    we Lwowie Teatralna 3,
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nie b łahej swej tre śc i — doczekała półtorej z gó rą  
se tk i przód staw ień.

.Testto lekka  sa ty ra  n a  spanoszoną burżoazyę 
francuską , k tó re j typem  zręcznie ośw ietlonym  i 
w ycieniow anym  je s t  n ie jak i Colombin, dorobkiew icz 
parysk i. Mąż ten  będący u szczytu  osobistych za­
dowoleń, zakopu je  w F on tenay  siedzibę, w której 
n iegdyś m ieszkał J a n  Jak ó b  R ousseau a w o s ta t­
nich czasach modny i głośny jak iś  m odernista 
C ourbet i dum ny z je j posiadania pozw ala ją  
zw iedzać przejeżdżającym  tu rystom . R odzina Co- 
lom bina, a  w szczególności s ta ra  ale rom antycznie 
usposobiona panna Chloe i s ta rsza  córka Colombina 
M ałgorzata  B andonin, niem niej od głow y domu od­
d a ją  się zachw ytow i i uw ielb ia ją  przedew szystkiem  
C ourbeta, ową niew idzialną „Z nakom itość". Rom an­
tyczna  s ta ra  panna deklam uje jego  w iersze, a  pani 
B audouin zaniedbuje i lekcew aży u ę ż a , m arząc o 
hołdach n ieznanego autora.

J a k  zw ykle w tak ich  razach  dowcipny przy jaciel 
rezoner ra tu je  sy tuaeyę. Za zgodą B audoina przed 
s taw ia  się on rodzinie Colombinów, jako  ów w iel­
biony, a n ieznany  przez nikogo Courbet. B rutalnem  
i niegrzecznem  obejściem zraża  do siebie dw ie ko­
biety i radykalnym  tym środkiem  p rzyw raca  spo­
kój w rodzinie, zysku jąc  w nagrodę rękę najm łod­
szej. pełnej w dzięku panny G enow efy Colombin.

K om edya, ja k  zaznaczyłem , za trąca  lekko sa ty rą  
i zajm uje pośrednie miejsce między kom edyą oby­
czajow ą a farsą . G rać  ją  trz eb a  lekko, ale nie w 
t< mpie farsy . R eżyserya n tra fiła  należycie w  je j 
ton w łaściw y i d latego sz tn k a  poszła g ładko i p rzy ­
ję tą  zosta ła  bardzo życzliw ie przez publiczność.

P , Z e l w e r o w i c z  głów ną rolę sta rego  Colom­
b ina  u trzym ał na  pierw szym  planie, w yposażając 
typow ą figu rę  dorobkiew icza we w szystk ie ch a ra ­
k tery styczne  je j rysy . B ył w m iarę dobrodusznym , 
jow ialnym  i z w ielce kom iczną flegm ą um iał z a ­
akcentow ać ża ljliże  s ta ran ia  am bitnego B ourgois o 
o rder nie odnoszą skutku.

Z kobiecego ansam blu ładną  g rą  w yróżniły  się 
panie P rzyby łków na i Ordon, pierwsza, jako  pełna 
prosto ty  i w dzięku G enow efa, d rnga jako ro zg ry ­
maszona pow racająca do w ierności m ałżeńskiej Mał­
gorzata . K om iczną rolę egzaltow anej sta re j panny 
Colombin błyskam i szczerego hum oru i ch a rak te ry ­
styk i k ras iła  p Pucnniew ska.

Bardzo starannego  zespołu dopełnili pp. Sobie­
sław , k tó ry  jako  K laudiusz B arro is rozw inął jak  
zaw sze g rę  pełną w erw y, swobody i elegancyi, a 
obok niego pp Sosnow ski, Jednow ski, Z aw ierski, 
W alew ski, B rydzińsk i i R asiński. W dzięczną su­
b re tk ą  była p. G órska. " U '. Pr.

w ija ją  się pom yślnie. Z asiew  ży ta  ukończono, psze­
nicę częściowo dopiero te raz  m ożna było zasiać.

Gabryelski (Krsysstofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e tx » o f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

Z sali sądowej.

Wiadomości l a i i i w ,  literackie 1 artystyczne.
— (J . T.) Z wystawy Tow. przyjaciół sztuk 

pięknych. P. Czesław  J a n k o w a  k i ,  jeden  z n a j­
lepszych ilu stra to rów  polskich, nadesłał na w ysta ­
wę krakow ską płótno kolosalnych rozm iarów  p. t. 
„P rzezn aczen ie" . Obraz ten Dyl ju ż  daw niej w y­
staw iony w P ary żu , w W arszaw ie i we Lwowie i 
w szędzie spotkał się z uznaniem . A rty s ta  pojął te ­
m at kompozycyi sw ej w ten sposób, że „P rzezn a ­
czen ie" uosobił w i ostaci jeźdźca, k tó ry  pędzi przez 
palący się step  na  rozhukanym  rum aku. Jeździec 
u b rany  je s t w stró j fan tastyczny , m ięszauinę s tro ­
jów  Indowych polskich, a  na  typow ej tw arzy  jego 
m aluje się p rzerażen ie  wobec czekającej go n iezna­
nej przyszłości. O gnisty rum ak unosi go z niebez­
pieczeństw a, lecz widz pozostaje niepewnym , czy go 
rzeczyw iście nniesie... Pod w zględem techniki p .  

Jankow sk i okazał się w ytraw nym  m alarzem  szer­
szego pokrojn. J e d n a  rzecz ty lko razi, a  m ianowi­
cie, że jeździec je s t  za  w ielki i za  ciężki w sto­
sunku do konia, k tórego zad je s t znów za szczu­
pły do resz ty  korpusu.

W krótce p. Jankow sk i w ystaw ić ma k ilkadziesią t 
widoków akw arelow ych. Będziem y tedy  mieli spo­
sobność ocenienia go, jako  akw arelisty , zapew ne w 
tym rodzaju rów nie tęgiego a rty s ty , ja k  w m alowa­
n iu  olejnem . w paste lu , lub w ilustracyach.

Z nowości, jak ie  ostatn iem i dniam i zawieszono 
na  ścianach w ystaw y, zasłn g u ją  jeszcze n a  nw agę 
pastele  K lem entyny M i e n , z których pokazuje się, 
że młoda ta  a r ty s tk a  robi duże postępy. Dowodzi 
to, że, oprócz zdolności, posiada zam iłow anie do 
ciągłego studyow ania n a tu ry , co w róży je j p iękną 
przyszłość.

Dział ekonomiczny.
Zbiory i ZPSiewy W Austryi. Spraw ozdanie 

m in isters tw a ro ln ictw a o stan ie  zbiorów  i zasiew ów  
do połowy p aździern ika  b. r. p rzed staw ia  się w spo­
sób następn jący :

Aż do p ierw szych dni p aździern ika  było bardzo 
ciepło i sncho. a  następstw a  b raku  deszczu przez 
dłuższy czas dały  się często do tk liw ie  uczuć także  
i w G a l i c y  i. Około 5 październ ika  n a s tąp iła  
zm iana pogody w raz ze zuacznem  obniżeniem się 
tem pera tu ry .

Zbiór k u k u r u d z y  ie s t po w iększej części do­
syć pom yślny. Z biory h r e c z  k i  w T yro lu  i Ka- 
ry n ty i. oraz w okolicach górskich  K rasu  d a ły  w 
m ałej tylko części zadow alający w ynik; w innych 
k ra jach  dały  w y rik  po w iększej części pom yślny. 
Z biór z i e m n i a k ó w  je s t  co do ilości p raw ie zu ­
pełnie pom yślny, a  w w ieln okolicach bardzo do­
bry , także  co ao jakości, szczególniej w Czechach 
bardzo zadow alający. Zbiór k o u i c z u był dosyć 
pom yślny. B u r a k i  cukrow e w ydały we w schod­
nich prow incyach co do ilości zbiory m ierne do 
średnio  dobrych. Z aw artość cukru  w burakach  je s t 
p raw ie bez w y ją tku  znaczna, szczególniej w zbio­
rach m oraw skich. Zbiór buraków  zresz tą  nie został 
jeszcze w szędzie ukończony. B u r  a k i pastew ne 
w ydały zbiory  m ierne do średnio-dobrych. K a p u ­
s t a  erłowiasta przyniesie  w G alicyi i A ustry i g ó r­
nej po w iększej części niepom yślne zbiory, z powo­
du posuchy i szkód w yrządzonych przez gąsienice. 
W  innych k ra jach  w yniki są  częściowo ty lko za ­
daw alające, najlepsze stosunkow o jeszcze w Cze­
chach. W i n o b r a n i e  wydało w yniki po w iększej 
części niepom yślne. Z biór o w o c ó w  nie odpow ie­
dział oczekiwaniom i w w ieln okręgach całkiem  się 
nie ndał. W zględnie  lepiej obrodziły śliw ki.

Z a s i e w y  o z i m e  są w dobrym  stan ie  i roz-

(Sam obójstwo ułana. — Proces prasow y.)
IaW Ó W , 21 października.

W c z o ra j , w pon ied z ia łek , a  w czw artym  dniu 
rozpraw y, skończy ł się w reszcie ów proces ro tm i­
s trz a  Zaw adzkiego co n tra  R ew ak o w icz-H arek , pro­
ces, k tó ry  w iększe budził zaciekaw ienie i eharak te- 
rystyczn ie jszym  był w szczegółach od odroczonego 
aż do dzisiaj w ielkiego procesu załogi przem yskiej 
przeciw  pięciu dziennikarzom . W czoraj odczytano 
rozm aite „kondu itlis ty" z oddziałów, w k tórycb  Błu- 
żył J a b ło ń s k i, w ystaw iające  mu zgodnie jak n a jle - 
psze św iadectw o, a potem szereg  ośw iadczeń w są ­
dzie w ojskowym , biorących w obronę ro tm istrza  Z a­
w adzkiego przed zarzu tem  spow odow ania sam obój­
s tw a Jab łońsk iego . W reszcie  odczytano dokum enta 
oskarżonych , w śród k tórych  sensacyę w yw ołała li­
ta n ia  4 5  oskarżeń  i śledztw  przeciw ko oskarżone­
mu redak torow i Rew akuw iczow i, zw łaszcza, że p ra ­
wie przy w szystk ich  stereotypow o pow tarzało  się: 
„uw olniono od o sk a rżen ia" , „zaniechano ś led z tw a", 
i t. d.

N a tem  postępow anie dowodowe ukończono i po 
naradz ie  zadał try b u n a ł ław ie przysięgłych 13 py ­
tań  głów nych i dodatkow ych. Jed n e  z nich dotyczą 
F e re n s a , jako  an to ra  inkrym inow anego a rty k u łu , a 
drug ie  oskarżonych R ew akow icza i M arka, jako  re ­
daktorów  „K u ry e ra  Lw ow skiego" i „N ap rzodu", że 
um ieścili a rtyku ł teu  w swoich pism ach i podali 
tem  w pogardę sam oistny  oddział arm ii i na  u rą ­
gow isko cześć m ajo ra  N owotnego i ro tm istrza  Z a­
w adzkiego. N a w ypadek zaprzeczenia  ich, postaw io ­
no ław ie przysięg łych  p y ta n ia , czy udał się o sk ar­
żonym dowód praw dy. W  końcu postanowiono co do 
oskarżonych R ew akow icza i M arka postaw ić p y ta ­
n ia  dodatkow e co do tego, czy winni są, że zam ie­
szczając pow yższe a rtyku ły , zaniedbali obow iązku 
dokładnego zbadan ia  treśc i przed ich zam ieszcze­
niem.

P o  k ró tk ie j mowie p roku ra to ra , k tó ry  u zasadn ia ­
jąc  a k t oskarżen ia , gorąco silił się na oczyszczenie 
ro tm istrza  Zaw adzkiego z ujem nych d la  niego w y­
ników  rozpraw y, przem ów ił red ak to r R ew akow icz 
w te  słow a:

„Z byt cenię czas w szystk ich  obecnych, abym miał 
p rzed łużać rozpraw ę jak iem iś wywodam i. Muszę się 
ty lko zastrzHdz przeciwko zarzu tow i p roku ra to ry i, 
jakobym  m iał zam iar w ystępow ać przeciw ko całej 
arm ii, k tó ry  to  z a rz u t uw ażam  w prost za śm ieszny".

P r z e w o d n i c z ą c y :  To w yrażen ie  uw ażam  
za niew łaściw e.

P . R e w a k o w i c z :  To z mojego indyw idual 
nego stanow iska. Nie miałem zam iaru  atakow ać ca­
łe j arm ii, zw łaszcza wobec pow szecnnego obow iązku 
służby w ojskow ej. D latego  odeprzeć muszę tego ro ­
dzaju  in sy n u acy e" .

W  znakom icie w ygłoszonej dłuższej obronie w ła­
snej d r  M arek w y k a z a ł, że to rtu ram i n iety lko  to 
sję n a z y w a , co rob iła  inkw izycya h iszpańska, lecz 
u. p. policzek, w ym ierzony w achm isTzow i wobec 
podw ładnych , je s t  g o rszą , bo m oralną to r tu rą ; po­
w ołał się na  wolność k ry ty k i w szystkich instyt.ncyj 
państw ow ych , a  w ięc i arm ii. T ak i w y p a d e k , jak 
w ysłanie chorego W itzm an n a  do najcięższych lobot, 
lub spoliczkow anie B eckera  , bardziej podają  arm ię 
w pogardę, niż a rty k u ły  d z ien n ik a rsk ie , a byłoby 
zaniedbaniem  obow iązku publicystycznego , w ypad­
ków tak ich , jak  z Jab łońsk im  nie ogłaszać. W koń- 
c u , prosi o to, żeby p rzysięg li trzym ali się ty lko  
te g o . co w sali sły szeli, i aby ja sn y  zupełnie do­
wód p raw dy nie zam glił się w  objek tyw nie suchem 
resum e.

N astępnie przem aw iał d r L eser, obrońca F erensa , 
oraz d r  L ilien  , obrońca red ak to ra  Rew akov,icza. 
D r L ilien  zakończył swe przem ów ienie sch a rek tjry - 
zow aniem  stanow iska  oskarżonego R ew akow icza 
wobec listu  ś. p. J a b ło ń sk ie g o , uw ierzy teln ionego  
podpisem im ienia i nazw iska  u rzędn ika  państw ow e­
go. O trzym aw szy go , w ysnuł ty lko  z niego za rzu t 
o anorm alnych stosunkach w arm ii. N ie on tylko 
przy  sposobności tego w ypadku dodał to, o czem 
już przedtem  w iedziano. A rm ia je s t  odrębnem  spo­
łeczeństw em  w społeczeństw ie. W  je j czynności 
niezm iernie nam trudno  w glądnąć; skoro więc uda 
się wydobyć, że tam  źle się dzieje, to o b o w i ą ­
z k i e m  p u b l i c y s t y  j e s t  p o d a ć  t o  d o  p u ­
b l i c z n e j  w i a d o m o ś c i .  W erd y k t, zasądzający  
za to, byłby sankcyonow aniem  nadużyć — podczas 
gdy uw aln iający , będzie ich potępieniem .

Po resum e przew odniczącego udali się p rzysięg li 
o godzinie 3 min. 4 5  na  n a iad ę  nad w erdyktem , 
na  podstaw ie którego wszj stk ich  trzech  oskarżonych, 
F e re n s a , M arka i R ew akow icza, od w iny i kary

do żołnierza pewnego na dworcu kolejowym w 
Przemyślu: „Jud", choć to niewolno, lecz nie 
zrzucił ma z głowy czapki, a tylko co najwy­
żej zwrócił mu uwagę na przepisową formę 
czapki.

Z Rady państwa.

u w o l n i o n o .

Od AdministracyL
Inseraty w naszym dzienniku objęła adinini- 

stracya „N. Reformy"
w e  w ła s n y  z a r z ą d .

Uprasza się przeto strony interesowane, aby, 
w sprawach mseratowych, nie zw racały się nadal 
do p. Jana Strvcharskiego, który w tych spra­
wach żadnej nie ma_ ingerency i, lecz odnosiły 
się w prost do adm inistracyi „Nowej Reformy", 
ulica Jagiellońska, fi. 10.

Telegraficzne i telefoniczne . 
wiadomości ,„N. Reformy^.

Wiedeń, 22 października. Żałobne nabożeń­
stwo za duszę ś. p. posła W e i g l a  odbędzie 
się ju tro  o godzinie 10 rano w kościele pol­
skim przy Rennweg. Celebrować będzie ks. 
P a s t o r .

Zagrzeb, 22 października. Sejm chorwacki 
wybrał deputacyę do Sejmu węgierskiego.

Londyn, 22 października Donoszą tu taj z 
P e k i n g u ,  że cesarzowa forytuje na następcę 
tronu kuzyna księcia Tuana, przeciwnika wszel­
kich reform.

Proces przemyski.
Lwów, 22 października. Dzisiaj na nowo 

podjęto postępowanie dowodowe w procesie 
przemyskim z wojskowością pp. Regera i towa­
rzyszy. Przesłuchano między innymi generała 
W e i g l a ,  który przyznał, że może powiedział

Wiedeń, 22 października. Dzisiejsze posiedze­
nie Izby poselskiej rozpoczęło się koło kwan- 
drans na 12.

Nowo wybrany poseł bukowiński, F l o u d o r  
składa ślubowanie poselskie. Sąd powiatowy 
w Głogowie żąda wydania posła S z a  j e r a .

D a s z y ń s k i  wnosi do m inistra spraw we­
wnętrznych umotywowaną interpelacyę w spra­
wie k o n f i s k o w a n i a  d z i e n n i k ó w  p r z e z  
p r o k u r a t o r y ę  k r a k o w s k ą .

P o t o c z e k ,  S z a  j e r  i tow. interpelują rząd 
o przyspieszenie ustawy przymusowego ubezpie­
czenia od ognia dla włościan.

P e r n e r s t o r f e r  przedkłada 397 petycyj. 
opatrzonych 575.97(5, podpisami, o ubezpiecze­
nie robotników na starość i nieudolność do 
pracy.

S t e i n  przedkłada tej samej treści petycyę, 
opatrzoną 10.500 podpisami.

Nadto zapytuje S t e i n  prezydenta Izby, dla 
czego w swem zagajeniu obrad parlam entu nie 
wspomniał nic o zamordowaniu prezydenta S ta­
nów Zjednoczonych, Mac K inleya? Czy i dla 
czego prezydenci Izby robią różnicę między 
koronowanemi głowami, a prezydentami państw? 
Jeżeli poświęcono wspomnienie pośmiertne kró­
lowej angielskiej, należało się ono także Mac 
Kinleyowi. Mówca zapytuje prezydenta mini­
strów, czy to dzieje się z wiedzą m inistra spraw 
zagranicznych?

Prezydent Izby, V e 11 e r, oświadcza, że na 
to pytanie odpowie na jednem z najbliższych 
posiedzeń Izby.

Prezydent gabinetu K o e r  b e r  odpowiada 
na różne interpelacye.

W odpowiedzi na interpelacyę W i l k a  i 
tow. w sprawie przeszkód, stawianych emi­
grantom z Galicyi przez władze rządowe, za­
strzega się p. Koerber przeciw twierdzeniu in­
terpelantów, jakoby władze galicyjskie działały 
tu taj wbrew ustawom, i żąda przytoczenia kon­
kretnych wypadków. Władze rządowe otrzy­
mały rozporządzenie, aby nie przeszkadzały 
emigracyi, lecz owszem, ułatwiały ją  w sposób 
dozwolony.

K r e m p i e  i tow. odpowiada prezydent Koer­
ber co do przymusowego ubezpieczenia od 0- 
gnia, że rząd zajmuje się tą  sprawą i dąży do 
uregulowania ubezpieczeuia od ognia w d r o ­
d z e  u s t a w o d a w c z e j .  Rząd pracuje nad 
wykończeniem w tym względzie wielkiego dzie­
ła ustawodawczego, ale jeszcze z pracami swo- 
jemi nie jes t gotów.

Następnie m inister kolejowy W i t t e k  i mi­
nister handlu O a 11 odpowiadają na szereg in- 
terpelacyj, nie dotyczących stosunków galicyj­
skich.

Z porządku dziennego przystępuje Izba do 
obrad nad nagłym wnioskiem Vichodiia o z n i e ­
s i e n i u  m y t , n a  drogach rządowych. Zabie­
ra ją  głos posłowie: Jarosz, Winc. Hofmann i 
Goetz.

M inister skarbu B o e h r a - B a w e r k  dowo­
dzi w dłuższem przemówieniu, że zniesienie 
myt je s t niemożliwe bez równoczesnego zwi­
chnięcia równowagi budżetowej.

W I z b i e  p o w s t a j e  k r z y k  i w r z a w a .  
Słychać głosy posłów: Kubra, Peszki. ł r a  i in­
nych, którzy hałaśliwie rem onstrują przeciw 
twierdzeniu m inistra skarbu.

Boehm - Bawerk kończy swą mowę wśród 
wielkiej wrzawy. Czescy agraryusze wołają pod 
adresem m inistra:

— Jeżeli pan masz pieniądze na arm aty i 
karabiny, to wyszukaj pan także fundusze na 
zniesienie myt!

Po ministrze skarbu zabiera głos czeski po­
seł Z a z v o r k a.

Po przemówieniu Zazvorki Izba przystępuje 
do głosowania. — Nagłość wniosku, a potem 
treść wniosku Vichodila u c h w a l o n o  j e d n o ­
g ł o ś n i e .

(Cóż na to p. m inister Boehm-Bawerk? Przyp. 
redakcyi).

Izba przystępuje do nagłego wniosku K a- 
f t a n a  o upaństwowienie kolei półhocno-zacho- 
dniej. Przemawiali K i n d e r m a n n  i E l f e n -  
b o g e n .  W niosek będzie prawdopodobnie je ­
szcze dzisiaj uchwalony.

dzie pod obrady dopiero pod koniec bieżącego 
tygodnia, gdyż wniosków nagłych zgłoszono 
dotąd 21, Izba zaś obraduje obecnie nad czwar­
tym z zrzędu.

Wiedeń, 22 października. Hr. Palffy zrezy­
gnował z godności prezesa w klubie szlachty 
konserwatywnej. W  jego miejsce prezesem te­
go kluby wybrano hr. Sylvę-Tarouc’ę.

Wiedeń, 22 października. Dzisiaj odbyła po­
siedzenie komisya ekonomiczna i obradowała 
nad ustawą o bandln terminowym zbożem. Re­
ferent P 1 o i przedłożył sprawozdanie.

Walne zgromadzenie 
Galicyjskiej Kasy oszczędności.

(Sprawozdanie telef. „N .Reformy".)

L w ó w , 2 2  październ ika,

Dostawy kolejowe.
Wiedeń, „Frem denblatt" donosi, że w mini­

sterstw ie kolei odbyły się już konferencye w 
sprawie przyspieszenia zamówień państwowych 
dla poparcia przemysłu. Zamówienia będą duże 
i już w najbliższym czasie, bo w ciągu bieżą­
cego tygodnia, rozpoczną się rokowania ofer­
towe. oraz rozpisanie ofert. M inisterstwo fi­
nansów porozumiało się z ministerstwem kolei-.

Układ Rosyi z Chinami.
Londyn, 22 października, Do „Standardu" 

donoszą szczegóły k o n w e n c y i  r o s y j s k o -  
c h i ń s k i e j .  Rosya obowiązuje się zwrócić 
Chinom prowincye Liao w Tung, Kilin, Sun- 
gari i Haitung, położonych na północ od Sun- 
gari. W  zamian za to Chiny przyrzekają obro­
nę rosyjskich linij kolejowych. Rosya oświad­
cza gotowość opuszczenia w dwóch latach po­
wyżej wymienionych prowincyj, w zamian zaś 
za to Chiny zobowiązały się dostarczyć żołnie­
rzy Rosyi i przyjąć instruktorów  rosyjskich do 
swojej armii.

„Standard" czym uwagę, że układ ten byłby 
dość korzystny dla Rosyi. i dlatego „Standard" 
podejrzywa, że poza tym układem jes t drugi, 
tajny, dający Rosyi znaczne korzyści.

Sądy doraźne w Kaplandzie.
Londyn, 22 października. Donoszą tu taj z 

K apstadtu, że rząd angielski ogłosił s ą d y  d o ­
r a ź n e  dla K a p l a n d u .  Nikomu nie wolno 
wydalać się z miejsca pobytu, nie wolno także 
rozszerzać pism i druków podburzających. 
Handel z kontrabandą obłożony wysokiemi ka­
rami.

Wiedeń, 22 października. Nagły wniosek Ro­
mańczuka o wysłanie osobnej komisyi dla zba­
dania wyborów sejmowych w Galicyi, przyj-

Dziś przed południem o godz. KB/a zebrało 
się W alne zgromadzenie członków Towarzystwa 
„Gal. Kasy oszczędności" dla zadecyaowania 
w sprawie odpowiedzialności finansowej rozmai­
tych osobistości z zarządu Kasy za poniesione 
przez nią straty . (Patrz artykuł p. t. „Epilog". 
Przyp. Red.)

Przewodniczył zebraniu prezes p. Stanisław  
N i e z a b i f o w s k i ,  poseł sejmowy.

Odczytano najpierw  szereg listów, jak  listy 
pp. Gubrynowicza, prez. Tchórznickiego, Br, 
Łozińskiego, Kolischera, Madejewskiego, Schu 
berta  i Dylewskiego z usprawiedliwieniem nie­
obecności — pismo prof. dra Radziszewskiego 
z protestem przeciw zarzutom referatu komi­
syjnego, jakoby nie spełniał obowiązków, i ta ­
kie samo pismo synów ś. p. Al. Jasińskiego, 
jednego z naczelnych dyrektorów Kasy, w któ- 
rem protestują przeciw zarzutom, jakoby ojciec 
ich kluczów od skarbu nie przechowywał u sie­
bie, lecz oddawał je  dyr. Zimie.

Nad znanemi już wnioskami komisyi rozwi­
nęła się obszerna i bardzo ożywiona dyskusya.

Dr R ó ż a ń s k i  odczytał przedewszystkiem 
kartkę, jak ą  otrzymał z Nauheim, od p. Gu­
brynowicza, który tw ierdz i, że nieporządki 
książkowe w Kasie trw ały nie od lat 6, ale 
od 18, że więc należałoby odpowiedzia'pość 
rozciągnąć na wszystkich, co kontrolę w ca­
łym tym czasie spełniali.

Dalej mówca uważa zarzuty co do wydziału 
za nieuzasadnione i proponuje przejście do po- 
rządu dziennego nad sprawozdaniem komisyi, 
a ewentualnie wyrażenie takiegosamego ubole­
wania jak wydziałowi, wszystkim organom, a 
naw et wszystkim członkom Towarzystwa, jacy 
kiedykolwiek byli.

P. Z. O n y s z k i e w i c z  uważał stopniowa- 
wanie winy w sprawozdaniu wydziału za nie­
stosowne. W szyscy są jednakowo winni.

P. Józef G i ż o w s k i .  jeden z detaksatorów 
dóbr, wymieniony w sprawozdaniu komisyi, ża­
lił się, że po kilkudziesięciu latach nieskazi­
telnej służby, spotyka go taka  hańba. Dziś za 
zły interes na Bratkowicach winę całą się 
zwala na detaksatorów, ale czemu komisya nie 
wspomniała nic o stanowisku rządu, który bez­
karnie pozwalał majątek niszczyć ? czemu po­
mija się w sprawozdaniu komisyi milczeniem 
winę dyrekcyi oddziału hipotecznegc, którego 
kierownikiem był p, Sm olka? Mówca więc żą­
da satysfakcyi i stawia dwa wnioski: 1) Zgro­
madzenie uznaje, iż detaksatorowie pp. Giżow­
ski i B reuer działali w dobrej wierze; 2) u- 
znaje, że zdarzenia, jak z Bratkowicami, są 
zwyczajne w dziejach wszystkich banków.

Drugi detaksator, p. B r e u e r ,  uzupełniał 
wywody poprzedniego mówcy. Na jego spe­
c ja ln e  zapylanie dr P a j ą k  oświadczył, że 
wniosek 5, mówiący o moralnej odpowiedzial­
ności za malwersacye, nie odnosi się do spra­
wy Bratkowic.

Następnie zabrał głos b. syndyk Kasy, dr 
M a ł a c h o w s k i ,  ubolewając, że sprawę B rat­
kowic i Rusncic połączono ze sprawą malwer- 
sacyi. Dalej przedstawiał swoje pojęcie syndy­
ka Kasy, jako tylko adwokata jej, którego 
Kaśa je s t k lien tką i niczem więcej. Mówca 
stosownie do polecenia dyrekcyi zajął się spra­
wą pożyczki na Rusocice w kwocie 120.000 
koron, ale obliczywszy, że długi p. Raszew­
skiego wynoszą 140.000 koron, zawiadomił o 
tem dyr. Zimę, który odpowiedział mu, że to 
nic nie szkodzi, bo Raszewski jes t zamożnym 
człowiekiem, ma kredyt wekslowy i on mu u- 
dzieli pożyczki 20.000 kor. na weksel. Stało 
się to bez opozycyi rządu, dyrekcyi, wydziału, 
mówca więc nie mógł dochodzić, czy pożyczka 
jest formalnie udzieloną, czy nie.

W dalszy ciągu dr Małachowski przedsta­
wiał, czem był ś. p. dyr. Zima i to nietylko 
w Kasie, lecz i w społeczeństwie. Do r. 1898 
sam rząd żywił względem niego niezmącone 
zaufanie, skoro nawet tuż przed katastrofą na­
dał mu order żelaznej korony.

W edle przedstawienia dra Małachowskiego, 
Rusocice w Towarzystwie kredytowem ziem- 
skiem oszacowano na 192.000 złr., zaś w r. 
1898 tacy rolnicy, jak  poseł Rajsk: i Śmiałow- 
ski, ocenili je na 240.000 złr. Wobec tego ude­
rzać musi, że obecny zarząd sprzeaał Rusocice 
z wolnej ręki za 100.000 złr., nie czekając na 
lepszego kupca.

Nakoniec dr Małachowski cyirowo przedsta­
wiał stan hipoteczny Rusocic i Bratkowic.
^ H r .  Miecz. B o r k o w s k i  postawił wniosek, 
by zgromadzenie uznało sprawę za załatwioną 
wyrokiem sądowym i przeszło n a d  wn i o s k a mi  
k o m i s y i  d o  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  (!). 
Zarazem mówca wniósł zamknięcie dyskucyi. 
Do głosu zapisanych jeszcze było 12 mówców.

Dyr. S t e c z k o w s k i  zastrzegł się imieniem 
obecnej dyrekcyi. jakoby w sprawie Bratkowic 
postąpiła nieprawidłowo.

P. U 1 1 m e r w słowach bardzo ostrych ale 
sprawiedliwych krytykował sposób sprawowania 
kontroli nad kasą przez władze rządowe. Nie 
spełniły one swego obowiązku, nie zwróciły 
uwagi na wadliwości statu tu  i regulaminu, nie 
spełniały nadzoru. Nadto jest rzeczą stw ier­
dzoną i jawną, że nadużycia w kasie oszczędno­
ści były dokładnie wiadome rządowi. A radca 
Kleeberg, komisarz rządowy, jeszcze przed wy­
stawą wyraził się bardzo ujemnie o gospodarce 
dyr. Zimy, lecz głos jego zupełnie nie poskutko­
wał. Tak samo na dwa la ta  przed runem gło­
śno mówiono o nadużyciach, a przecież i wtedy

sprawę zatarto. 'Jeśli więc komisya tak  surowo 
obchodzi się z obywatelami, pomiędzy którymi 
są dwie gwiazdy polskiej nauki (dr Małecki 
i dr Radziszewski), to czemuż tak miękko i tak 
pobłażliwie obchodzi się rządem Mówca posta­
wił wreszcie w niosek:

„Zgromadzenie wyraża ubolewanie z powodu 
niespełnienia przez rząd ebowiązku nadzoru' 
który nakazany był wyraźnie przez 57 sta­
tu tu  Kasy, zatwierdzonego przez ministerstwo 
spraw wewnętrznych w r. 1882".

D r O p o l s k i  wyraził zdanie, że komisya 
zajęła zbyt ostre stanowisko, zwłaszcza wobec 
Wydziału, a zbyt łagodne względem rządu i 
sądził, że w tonie wniosków" chce uprzedzić opi­
nię zgromadzenia.

R. F r e n k e  wyraził zdziwienie, że czyni 
się odpowiedzialnym tylko zarząd ostatni, 'pod­
czas gdy nadużycia trw ały od szeregu lat.

Po przemowie dra S t r o y n o w s k i e g o  o 
godz. I 1 ii odroczono obrady do 6 wieczorem. 
Z nastroju dotychczasowej dyskusyi. n i e  u l e ­
g a  n i e m a l  w ą t p l i w o ś c i ,  ż e  u c h w a l o ­
n y  z o s t a n i e  w n i o s e k  hr .  B o r k o w ­
s k i e g o  o p i z e j ś c i e  do  p o r z ą d k u  
d z i e n n e g o ! ! ! ) .

Odpowiedzialny redaktor i wydawca
Mloh&ł Konc piński.

-V
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N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

k o n i a k
*** trzygwiazdkowy, w oryginalnych butelkach, 
firmy hrabiego S tefana Keglevicha Następ, po­
leca firma A n t o n i  H a w e l h a ,  c. k. nadwor­

ny dostawca, w  K r a k o w i e .

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej

Wiedeń, 22 października 19 u .
halkor

Renta austryacka papierowa . . .
„ „ sreb-na . . . .

40/o roiita austryacka sło ta  . . . 
*"U r, „ koronowa .
4%  » węgierel a sło ta . . .
4%  .  „ koronowa .
Akoye Banka ans tro- węgierskiego 

„ kredytowe
Londyn
M a r k i ..............................
PO-to M arków ki.................
90-to Frankówki . - . . 
W łoskie banknoty . . .
D u k a t y ..............................
Łosy węgierskie premiowe ,
Losy fn v o o l i c ..................
Akoye Anglobankn . . .

„ Unionbankn . . .
„ Bankverein . . . , 
, Liaenderbankn . .

178
93

*60
513
422
395

50
50

„  Kolei LwowBso-Usermowieokiej .  .  522
„ „ P o łu d n io w e j................................  63
„ „ E lb e th a l ....................................  46)
„ „ ftordbaiu   5540
„ „ Staatsbahn ................................  617
„ „ A lp in e .............................................  344
„ la reo H e  T a b a o s n e ............................... 278

R a b i e .....................................................................  253

50
50

25

Berlin, 22 października 190 L.
Banknoty a n s t r y a o k ie ...............................................   85 40
K rótki Wiedeń ...........................................  85 15
Banknoty ro sy jsk ie ...........................................................216 70
K rótka W arssawi. ........................................................ — —
4 7 ,%  Listy p o lsk ie .........................................................  97 60
R enta w ło s k a .................................................................  98 60
Akoye austrya-k ie  kred. V. w e ................................... 194 50
Ultimo r n b l e ...................................................................... — —

Wiedeń, 22 października 1901..
Spirytus g o to w y .................................    3 9 6 )
Cena n a f t y ..................................................................... 10 25
Pssenica (na j e s i e ń ) ....................................................  8 1 8
Zyto (na j e s i e ń ) ............................................................. 7 31
K n k n r n d s a .....................................................................  5 50
Owies (na j e s i e ń ) ......................................................... 7 18

Cennik Izby handlowej 1 przemysłowej 
w Krakowie

s d. 22 października 1901 r. godaina 1 w południe
Korony

I. Walaty płaoą żądają
Rnble p ap ie row e.......................................  962 75 954 25
M arki n ie m ie c k ie ..............................  . 116 85 1L7 50
Frank: p a p ie r o w e .......................... *. . 94 70 95 4 l
Dwndsiestofrankówki w słocie - . . 18 96 19 03

II. Listy zastawnt
6°/o L isty sastaw . prem. B anka hipot. 101 60 110 50
4% %  Listy sastaw ne Banko hipoteoi. 97 — 98 —
4q/o „ .  .  ,  89 26 90 25
41/,°/0 Listy srstaw ne B anki krajów. 98 76 100 —
4%  .  .  .  „ 91 75 92 75
4%  Listy asst. gal. Tow. kred. siem.nieok. 95 50 94 50
4%  „ „ „ „ „ 1  4 l-le in ie  93 60 9* 50
4%  . . . . . .  66-letnie 90 60 91 25

III. Obllgaoye i pozyozni.
4°/0 G alicy jsko  obligaoye propinaoy.ine 96 — 97 —
4%  Pożyczka Krajowa z r. 1893 . . 92 25 93 50
4 ‘/i°/o „ m iasta Lwowa 96 75 98 —
6%  Obligaoye komunalne B anka kraj 101 — 102 —
4 7 ,%  „ .  ,  98 25 99 50
4%  „ k o le j o w t ........................... 91 75 99 7

IV. L a s y .
Losy m iasta K ra k o w a ..........................  75 50 78 5o

V. A k c y e .
Akcye Banka kredytowegt we Lwowie — — — —

„ „ hipotecznego „ „ 520 — 530 —
„ „ Galie, dla h. i p. w Krak. — — — —
„ kolei K arola J .udw ika . . 427 — 431 —
„ „ Lwów-Czerniowce-Jassy . 520 — 524 —

VI. Publiczne zapisy długu,
4%,«/o wspólna ren ta  pap...................... 98 30 98 85
4 7 1#»/o „ s r e b r na . . . .  98 25 96 /5
4°/o ren ta  Koronowa anstryacka . . .  95 30 95 80
47 , „ „ w ęgiersaa 92 50 93 —
470 ren ta  anstryacka w złocie . . .  118 2 ) 119 —
470 „ w ęgiersaa w zlocie . . . .  116 25 119 —
K ursa notowane ss. bez kap o m  bieżącego, który się 

oblicza osobno.

C Y L I N D R Y - K A P E L U S Z E ,  p . h . h a b i g a - w i l h . p ł e s s a
J. HiiickM Synów - Halban i Damask - Józef P lchler i Syn i z jnnych cesarskich i królewskich 

-  to n o n o M  nadwornych fabryk, s a n o o o o t ZDZISŁAW ZDANOWICZ KRAKÓW, • - - 
uL Sławkowska

£
om
•4

Z M eranu: Wszech nauk lekarskich D r  M a­
r e k  B e r g e r ,  Polak, wykonuje praktykę le­
karską przez sezon zimowy w Merame, Habs- 
burgerstrasse Nr. 8. 2411

t

Kancelarya adwokata

Dra A. Bobilewicza
przeniesioną została do domu 

p r z y  u l i c y  św . I L r z y ż a ,  7 ,  I  p .
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Młodzieniec
przyjmie jakiekolwiek zajęcie. Zgłosz. 
pod A. J. poste rest. Wieliczka. 9425

Nieprzemakalne 
derki na konie

wożące ciężary , jakoteż derki pod siodła i na 
wierzch, z podszewką i bez podszewki, z tna- 
t<,-ryj gum owych, olejanowych i W aterproof 

z rzemieniami — poleca 2421 1 4
PAGET &  Co., Wien, 

I . ,  B 4em e  r g a s s e  N r . 12.
Cenniki i wzory za darmo i opłatnie.

L, I :i II. 2410

Zapowiedzi.
Podpisany urzędnik, prowadzący metryki po­

wiatu metrykalnego H unfalu. podaje do wia­
domości, że:

'  I) Jak ó b  K rum holz, stanu wolnego, izraelita, 
krawiec, zamieszkały w Łącku, tamże uro 
dzouy d. 10 czerwca 1874 r., syn Markusa 
Dawida Krem hol za i jego żony Reisli z do­
mu Sperling — oraz 

2) R óża K o rn g u t, stanu wolnego, izraelitka, 
pozostająca w służbie u właściciela domu 
w H unfalu, urodzona tam że dnia 20 m aja 
1874 r . , córka Dawida K ornguta i jego 
żony Rebeki z domu Griin — 

zam ierzają ze sobą zawrzeć związek małżeński.
Wzywa się przeto wszystkich tych, którzy by 

co do wymienionych narzeczonych wiedzieli o 
jakiejkolwiek przeszkodzie prawnej, lub o ta ­
kiej okoliczności. któraby nie dozwalała tego 
dobrowolnego związku, aby o tem podpisanemu 
król. urzędnikowi, metryki- prowadzącemu, do­
nieśli wprost, lub też za pośrednictwem prze 
łożonego jednej z gmin , w której się ogłasza 
niniejsze zapowiedzi.

Zapowiedzi r,e m ają być ogłoszone w Hnn- 
falu i przez dziennik „Nowa Reforma" w Kra­
kowie wychodzący.

Hunfalu. dnia 16 października V»01 r.
G re tm ach er Ju lian , 

król. prowadzący metryki.

13 sz. ' II.

KiMrćLetśs.
A H am alu snyakonyyi k irtL et anyakónyv- 

vezetóje Zatykó Endre kih;rdeti, hogy:
1) K rum holz J a k a b , ki csalńdi ńllapotóra 

nćzve n b tlen , ós a kinek yallisa izraelita, 
all&sa (foglalknz&sa) szabó, lakóhelye Łą­
cko, sziiletćsii helye Łącko, szilletśsi ideje 
1874, óvi Jun ins hó 10 napja, s a  ki K rum ­

holz Markusz David ós neje szilletett Sper­
ling Reiselnek a fia.

2) K o rn g u t Róż_, ki csal&di allapotara nćzve 
hajadon, ćs a kinek yallńsa izraelita, ńllasa 
(foglalkoz&sa) haztontasnal segitó csalavtag, 
lakóhelye Hnnfalu, szuletćsi helye H unfalu, 
sztiletesi ideje 1874, śvi Majns hó 20 napja, 
s a ki K orngnt David es neje szu leteli 
Griin Rebekkńnak a — leńnya egymńssal 
h&zassegct szńndókoznak k ani.

F e lh iv a tn a k  m in d azo k , a  k ik n e k  a  n e v e z e tt  
h& zasn lók ra  T onatkozó  v a la m e ly  to rT en y es  ak n  
( B y r ó l  v a g y  a  sz a b a d  b e le e g e y z e s t k izń ró  ko- 

‘rh lm ć n y ró l tn d o m ń su k  v an , hogy  e z t  a iu l i r o t t  
a n y a k ó n y y v e z b te n e l (h e ly e tte sn e l)  kiizvetlenU lj- 
vag y  a  k ifń g g e sz tć s i h e ly  k o zsćg i e ló ljń ró sń g a  
( i lle tó le g  a n y a k ó n y w e z e tb je )  u t jń n  je le n ts ć k  be.

E zt a k ihirdetćst a koyetkezb helyen kell 
te lje s iten i, u. m. H unfal/an  es a Krakkóban 
megjelenb „Nova Rf forma" hirlapban.

K elt H unfalvńn, 1901 óvi Octóber hó 16 
napj&n.

G r e t m a c h e r  G y u l a ,
k. anyakonywezetó.

Administracyi ziemsk. — poszukuje 
postępowy gospodarz. Adres poda z grzeczności 
Dr Z. Pisiewicz, adw okat w Krakowie 2273 17 30

Nauk| 
Muzyki i Śpiewu

ndziela 2387 3 3

Teresa Szyrajew
ru tynow ana nauczycielka z w i e d e ń s k .  

d y p l o m e m  p a ń s t w o w y m ,  
w Nowym Sączu, ulica Szwedzka.

z wielką korzyścią dla P. T. funk- ft 
cyonaryuszów dróg żelaznych. — -
Zgłosz.: Fach pocztowy Kii, Lw&w, 

2406 2 6

APARATY FOTOGRAFICZNE
„Błyskawica" 5 :<.5 z wszystkiemi 

przjboram i i opisem kor. 3 80 
„Błyskawica" B. 7 $7  . „ 6' —
„Gnom" 9 x 4 >  8 . . . „ 10' —

W ielki katalog aparatów  foto­
graficznych za nadeułaniem 50 h. 
w znaczkach.

Maszyny do szycia
doskonałej trw ałej konstrukcyi. 
polecam po cenach hartownych.

Ręczna maszyna do szycia
„ T h e  J u w e l l - -  18 kor., 

S in g e r *  ręczna 36 kor. — no­
żna wysokoramienna 48 koron.

R n i B A l i n  słynne, pierwszorzędne
n u w o i  y  „ c o i  r i e h  ’*

Model 1901 r., wybornej i trw ałej kon- 
strncy i, drogowe, wyścigowe i pół wy­
ścigowe, silnej budowy, wagi 12‘/, ko 
(unoszące ciężar 110 ko), włącznie z 
piękną acetylenową la tarką najnowszej 
konstrukcyi, dzwonkiem i torebką z 
wszelkiemi przyrządam i, z gw arancy^ 
dwuletnią za dobry m aterya' i l“kki 
chód, polecam za cenę 150 kor. i 160 

kor. z opakowaniem.
Damskie rowery 160 kor. Zamówienia 
będą wykonane po otrzymaniu 20  kor. 
zadatku, a reszta za zaliczeniem 

Pneumatyki nowe 9, Szlauchy nowe 5 kor. 
Używane rowery w doorym stanie, nowej kon­

strukcyi po 80, 90 i 110 kor. 
S p r z e d a ż  ' v l k o  z a  g o t ó w k ę .

S k ład  fabryczny  1980 9 10 
M . R u n d b a k in ,  W ie n ,  IX., Berggasse Nr 3. 

Cennik na żądanie franco. Korespond. polska.

FARBY, LAKIER i G L A Z U R Y

OR T j j W n  bursztynowo - olejno - lakierową farbę, najlepszą 
. r l l l / i O P  do lakierow ania  podłóg, nieprześoignioną co do 

trwałości, wydatności i połysku, bardzo ła tw a do użycia, wy­
sycha pod gw arancyą w przeciągu (iciu godzin.

G lazurę bursztynową firmy: F a rb ę  spirytusowo - lakierową 
L. Marx, Gaaden. nadającą  firmy : Christof Schramm
podłodze połysk za jednem w \ \  iedniu , wysychająca
pociągnięciem. , w przeciągu jeduej godziny.

- - ™ '  I -  ' -
F arby  olejne do podłóg. F a rb y  olejne do użytku goto-
Masę woskową i francuską  : we w różnych kolorach,

do zapuszczania podłóg i b a rb y  i Lakiery  do drzwi 
posadzek. , i okien. 2298 3 o

J0ĘT La k ie r do tablic szkolnych. 'M M

polecają po cenach 
o a j u m i a r k o w a ń s z y c. li

Relm 
Spółka

i  Krakowie,
H . y n o k  g ł .  I , .  IV7,

linia A—R.

Kit i Gips do zaopa tryw ania  drzwi i okien od 
i, przeciągów i zimna. Kalosze rosyjskie i ame­

rykańskie. Rogóżki kokosowe i żelazne.

Przedściółki z Linoleum, ce ra ­
towe i japońskie.

Chodniki z Liuolemn ceratowe 
i kokosowe.

Ceraty na  stoły i meble.
Szczotki do wycierania nóg.
Papiery transparentow e.

Mzczotki i A para ty  do czysz­
czenia dywanów.

Trzepaczki i Pióropusze. 
Szczotki i Lendzie do mebli. 
Szczotki do froterowania, za­

m iatania  i szorowania podłóg. 
A rtykuły  do czyszczenia sprzę­

tów domowych.

Linewki, bezpieczeń. do opasywania się przy myciu okien. 
Środki desinfekcyjne, Środki owadogubne.

ŁIDIOLiFUM, Ceraty i CHODNIKI.

Cudowny
likroskop,

którego sprzedano na wyst. świat, w ( łficago 2*/2 miliona 
sztnk, można obecnie nabyć u mnie za niską cenę

= = 2: tylko koron 2‘40  .
(za nadesłaniem 2 koron 60 bal. opłatn ie, za zaliczką o 
40 hal. więcej. - Z aletą tego cudownego mikroskopu je s t 
to , że każdy przedmiot można widzieć około lUOo razy 
powiększonym, ta k , że atomy pyłu i niewidoczne dla 
oka ludzkiego zw ierzęta, powiększa do uH kośc i ch rzą ­

szcza. Niezbędnie potrzebny przy nauce botaniki i zoologii, oddawna upragniony przyrząd w 
gospodarstw ie domowem do badania wszelkich środków pożywienia, jak równidż do wykrycia 
zarazków  w mięsie (Trichin). Przebywające w wodzie , niedostrzegalne dla oka ludzkiego 
ży jątka, można widzieć wesoło pływające. Prócz tego przyrząd ten jest zaopatrzony lupą dla 
krótkowidzących do czytania jak  najdrobniejszego pisma. Lepszy mikroskop powiększający 
2500 razy wraz z wielu potrzebami i szkłami objektywnemi w eleganckiej kasetce tylko

5 koron. — Przekaz dołącza się. „ 2375 I 3
Wysyła J. S 4 W i e d e ń ,  II., Kurzbauergasse Nr. 4.

Miód pszczelny
prawdziwy, za co się ręczy, wysyła w 5-klgr. 
biaszankach po 6 kor. o p ł a t n i e  za zaliczką. 

2416 3 40 J. Menczer w Mikulińcach.

20  wozów piętrowych do cegły
wózki do wywrotu i z zagłębieniem, kolejki i szyny do kolejek, ru ry  żeberkowe 
do ogrzewania, korpusy żeberkowe do ogrzewania, wszelkie rudzaje transmisyj, 
dżwigacze, podpory, metale na dźwigacze w najlepszej jak o śc i ,  180 wentyli 
lanych i m eta low ych , ekshaustory. wentylatory, blachę na  k a rd y le , okna do 
fabryk, 1 wagę do wagonów systemu Soliember, schody kręcone, fin rezerwoa- 
rów, kotły, filtry, z b io rn ik i , wozy do wywozu n ieczystośc i , sikawki pożarne, 
pomny, kołowroty, narzędzia  i maszyny w iertn icze , cen try fug i,  pompy centry- 
fugalne, windy, kuźnie polne, kominy, rury, rzemienie, ołowianki (plomby), 
2351 środki do czyszczenia itd. — ma na sprzedaż i zawsze w zapasie 4 6

Ernes tyna  Ku lka  w P r ze row ie ,
wielki sk ład  maszyn i urządzeń fabrycznych, sprzedaż i kupno żelaza i metali.

Sok malinowy
£od gw arancyą naturalny, prawdziwy, czystym' 

cukrem słodzony, przesyła najtan iej
S. Jellinek, Briinn, Bahnring 22.

Gąsiorki próbne po 6 koron 20 lialerzy franco 
za zaliczką. 1252 50 50 

- ■ Korespondencya polska. ------------

I o | / f > u i  poszukuje słuchacz filozo- 
l - U K O y j  fu. — Adres: W. B„ Kra­
ków, ul. Wolska Nr 15, I. p. 2305 5 o

OOOOOOOOOOOOOO

Dużo pieniędzy
do 1000 koron miesięcznie, mogą zaro­
bić uczciwie osoby każdego stanu  (także 
jako boczny zarobek). - Bliższa wiado­
mość pod: „lieell LS(>“ Anuoiir/m-H urcau  
in  S tu ttg a rt, Sc/ikkstras.se ii 1955 18 52

Gospodynie próbujcie!
Najpiękniejszą

bieli z irw e
utrzymuje się przez użycie sławnego 

w świecie
Złoty medal 

w Paryżu 1900.
Złoty medal 

w Paryżu 1900.
firmy •

j u n .  A kt.>G <% , iiiid  E jje r , a
sa i najw iększa fabryka ą z w n i k u .  2
w  t.vlko z m a rk a  n nh rn n n a  ..że lazkn^  i i.lnhus 4 9 1 9 8  ?» O •

F r i t *  N cliu lz
N ajstarsza

Prawdziwy tylko z m arką ochronną ..żelazko" i „globus." 2198 5 O & 
Pudełka po 24  hal. we wszystkich han d lach , gdzie są  wywieszone odpowiednie afisze, i  

i o— — — — — — — i — — — 8

  C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY

w a ż n e g o  o d  d n i a .  I g o  p a ź d z i e r n i k a  1 9 0 1  r*. (według czasu śrortkowo-europejskiego).
ODJAZD Z KRAKOWA i z Podgórza:

15 r. poc. mięsz. 1625 z Krakowa p. Zwierzyn.! 
30 „ „ „ „ z e  Zwierzyńca l
35 r  poc. osob. Nr. 1032 z Podgórza Płaszowaf
42

40 rano poc. 
47 „ „

przystanku I

posp. Nr. z Krakowa 
z Podgórza Pł.

8.10 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
8.22 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

28 rano poc. osob. N rl633 z Krakowa p. Zwierz. 
46 „ „ „ „ 1012 z Podgórza Płaszowa
54 „ „ „ „ „ z n przyst.
05 przed poł. „ „ „ z Podgórza-Borarki
42 rano poc. miesz. Nr. 1633 z Zwierzyńca

do Oświęcima, m a połączenie-, w Spytkowicach 
do Wad, wic i Suchy; w Oświęcimie do W ie­
dnia i W rocławia.

do Podwołoczysk, ma połączenie w Podgórzu- 
Pł. do Suchy, w Tarnowie do Stróż, Nowego 
Zagurza, S try ja , Husiatyna, Nowego Sącza; 
w Rzeszowie do Ja s ła , Nowego Zagórza, 
S try ja , H usiatyna, w Jarosław iu do Rawy 
Ruskiej, Sokala i Bełżca; w Przemyślu do 
Chyrowa • we Lwowie do Ickan, S tryja; w 
Krasnem do Brodów i Kijowa: w Tarnopolu 
do K opyczyniec; w Borkach W ielkich do 
Grzymałowa' w Podwołoczyskach do Odesy 
i Kijowa.

do T arnopola m a  połączenia w Podgorzu Pła- 
szowie do Suchy; w Dębicy do Tarnobrzega, 
Nadorzezia i w kierunku kn Przeworsku przez 
Rozwadów; w Przeworsku do Tarnobrzega; 
w Przemyślu do Chyrowa i N. Zagórza, we 
Lwowie do Stanisławowa, Stryja, Ławocznego 
i Mnnkacsa, do Rawy ruskiej; w Krasnem 
do Brodów.

do Husiatyna (przez Suchą, Nowy Sącz, N. Za­
górz) ma połączenia w K alw aryi do Wadowic 
i Bielska, w Suchy do Żywca, Dziedzic i Zwar­
donia, w Chabówce do Zakopanego, w N. Są­
czu do Orłowa i Koszyc, w Zagórzanach do 
Gorlic, w N Zagórza do Mezii-Lahorcz, Ko­
szyc i Pesztu.

30 rano poc. mies'z. 465 z Krakowa | . „.. .. , .
48 „ „ ;  „ „ Podgórza-Płaszowa/ do Wieliczki.
40 rano pociąg osob. Nr. 6211 z Krakowa )  do Kocmyrzowa.

do Podwołoczysk,

.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa
12 „ „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

.30 po poł. poc. miesz. 461 z Krakowa 

.39 „ „ „ „ z  Podgórza Pł.
1 
1.
1.50 po poł. pociąg osob. Nr. 6213 z K rakow a) do Kocmyrzowa.

ma połączenia w Tarnowie 
d« Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła, 
N. Zagórza, H usiatyna; w Jarosław iu do R a­
wy rnskiej i Sokala; w Przemyślu do Chyro­
wa; we Lwowie do Ickan, Bukaresztu i Kon­
s tan c ji; w Krasnem do Brodów;- w Tarnopolu 
do Kopyczyniec i Stryja; w Borkach wielkich 
do Grzymałowa.

\ do Wieliczki, m a połączenie w Podgórzu-Pła- 
/ szowie do Oświęcima.

2.49 po połnd. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa

do Lwowa, m a połączenie w Tarnowie do Stróż, 
Jasła, Nowego Zagórza i H usiatyna, w Rze­
szowie do Jasła , N. Zagórza i H usiatyna; w J a ­
rosławiu do kaw y rnskiej i Sokala; w Przemy­
ślu do Mezo-Laborcz, Koszyc i Budapesztu; we 
Lwowie do Podwołoczysk, Ickan, Bnkareszin, 
Konstancyi.

) po poł. poc. miesz. 1607 zKrako.wa^p. Zw .)| (J(] 0 j wIęcimaj ma połączenia w Spytkowicach

20 ” ” osob. 1034 z Podgórza Pł. I do Sierszy Wodnej Wadowic i Suchy; w 0-
.27 „ „ :  nrzyst. I do W iednta.

15 wieczór
as „

poc. osob. Nr.

przyst. 

19. z Krakowa do Stróż (przez Tarnów) ma połączenie w Pod- 
Podtrórza Pł I górzu - Płaszowie do Suchy, w Stróżach do

“ ') Nowego Sącza.
30 wiecz. poc. miesz. 1631 z Krakowa (p. Z w.) j do Przem yśla (przez Snchę, N. Sącz, N. Zagórz,
45 „ „ „ „ z Zwierzyńca l Uhyrów) m a połączenie w K alw aryi do W ad >-
45 „ „ osob. 1016 z Podgórza Pł. | wic; w Zagórzanach Jo Gorlic; w Nowym Za-
55 „ „ „ „ „ przyst. I górzn do Mezo-Laborcz, Koszyc i Budapesztu.
00 wieczór poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa ) do Kocmyrzowa.

\ do Ickan, ma połączenie w Przemyślu do Chy- 
| rowa i N. Zagórza, w Ickanach du Bukaresztu,
( K onstancy i, a ztąd okrętem we czw artki i 

niedziele do Konstantynopola, 
do Podwołoczysk, m a połączenie we Lwowie do 

Gzerniowiec, Stryja, Ławocznego, Munkacsa;

(
w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tarno­
polu do Kopyczyniec; w Podwołoczyskach do

8.38 wieczór poc. posp. Nr - l z Krakowa

9.00 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
9.10 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

9.40 wieczór poc. miesz. 463 z Krakowa 
9.51 „ „ „ „ z Podgórza Pł.

50 w nocy poc. 
01

osob. Nr. 11 z Krakowa 
„ „ „ z Podgórza P

11.10 "rnocy poc. osob. 
11-25 t „ „ 
11.32 „ Z .

Nr. 25 z K rekowa 
„ 1026 z Podgórza-Płasz, 
„ „ „ przyst.:}

Odessy i KRowa 

do Wieliczki.

do Podwołoczysk, mi połączenia w Dębicy do 
Tarnobrzegu, Nadbrzezia i w kierunku ku 
Przeworsku przez Rozwadów, w Rzeszowie 
do Jasła, N. Zagórza i Ohyrowa, w Przemyślu 
do Mezo-Laborcz, Koszyc i Pesztu, we Lwowie 
do Czemiowiec, Stryja i Skolego, Rawy rn- 
sk ie j, Bełżca i Jan o w a , w Tarnopolu do 
S try ja  i Kopyczyniec.

do Suchy.

PRZYJAZD DO KRAKOWA i do Podgórza:

4.2G rano pociąg osob. Nr 12 do 
4 40■ u  ii  i i  i i  i i  i«

Podgórza Pł. 
Krakowa

6 13 rano poc. osob. 1017 do 
6 90 „ „ „
6.29 „ „ miesz
6.4-0 „  ,  „

Podgórza przyst. 
„ „ „ Płasz.

1802 do Zwierzyńca 
„ do Krakowa (p. Zw.)

6.40 rano 
6.50 „

7.17 rano 
7.30 „

poc. posp. Nr 2 do Podgórza-Płasz. 
„ „ Krakowa

poc. miesz. Nr. 466 do Podgórza Pł. \
Krakowa f

7.45 rano pociąg osob. Nr. 6212 do Krakowa ) z  Kocmyrzowa, 

osob.

z Poawołoczysk, ma połączenia w Podwołoczy­
skach ód Odessy i Kijowa; w Borkach wiel­
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Kopy­
czyniec i Stryja; w Krasnem od Brodów; we 
Lwowie od Ickan, Stryja, Bełżca; w Przemy­
ślu od Ohyrowa; w Rzeszowie od Jasła; w 
Tarnowie ód S tróż .

z Przem yśla (przez Ohyrów, N. Zagórz, Ń. Sącz 
Suchę), ma połączenie: w Nowym Zagórzu 
od Stanisławowa; w Zagórzanach od Gorlic; 
w Stróżach i > Sączu od 15 czerwna do 15 
września od Koszyc i Orłowa; w Chabówce 
od 15 czerwca do 15 września w niedziele 
i św ięta od Zakopanego.

Z Ickan ma połączenie w Ickanach od K onstan­
tynopola (okrętem w środy i niedziele do Kon­
stancyi), Konstancyi, Bnkaresztu; we Lwo­
wie od BudaDesztu, Mnnkacsa i Ławoćznego; 
w Przemyślu od Nowego Zagórza, Ohyrowa.

z Wieliczki.

7.46 rano poc. osob. 1015 do Podgórza przyst. I 
7.55 n „ M „ Płasz. /
8.10 „ „ „ 26 .„ Krakowa )

Suchy, ma
dowie.

połączeuie w Kalwaryi od W i-

8.33 rano poc. osob.. Nr 18 do Podgórza Płasz.
8.45 Krakowa

10.13 
10.20
10.24 J
10.40 „
11.24 rano
11.40 „

Podwołoczysk, ma połączenie w Podwołoczy­
skach od Odessy i Kijowa- w Tarnopolu od 
Kopyczyniec; w Krasnem od Kijowa i Bro­
dów; wu Lwowie od Bukaresztu : Ickan, 
Budapesztu, Munkacsa i Ławocznego w Tar­
nowie od Nowego Sącza.

poł. poc. osob. 1033 do Podgórza prz.l . . . ,
v  v  & p)ć z Oświęcim a, ma połączenie w Oświęcimie od„ . i ła sz . i ■«»» . . —  - - ' * *•

miesz. 16(J6 Zwierzyńca ( 
Krakowa (p. Z.)J

poc. miesz. Nr. 462 do Podgórza P. |
Krakowa

1.10 po poł. poc. osob. Nr. 6214 do Krakowa

1.18 po poł. poc. os. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
1.30 „ „ „ „ „ „ „ Krakowa

2.24 po poł. poc. posp Nr. 6 do Krakowa

4.27 po poł. poc. osob. 1011 do Podgórza przyst. 
4-35 „ „ „ ,. „ „ „ Płasz.
4.39 „ „ „ miesz. 1634,, Zwierzyńca
4 -55 „ „ „ „ „ „ Krakowa(p.Zw.)

6.14 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł 
e -25 » „ Krakowa

W rocław ia, W iednia; w Spytkowicach od 
Suchy, Wadowic i Sierszy-Wodnej.

z Wieliczki.

z Kocmyrzowa.

z Podwołoczysk, ma połączenie w Borkach wiel. 
od Grzymałowa; w Tarnopolu od Kopyczyniec; 
w Przemyślu od Pesztu, Koszyc i Mezo-La­
borcz; w Jarosław ia od Sokala i Rawy rusk.; 
w Rzeszowie od Jasła; w Dębicy od Prz°wor- 
ska przez Rozwadów, od Nadbrzezia; w T a r­
nowie od Orłowa.

ze Lwowa, ma połączenie we Lwowie ( ^ ‘Tarno­
pola, Ickan , BudaDesztu, Mnnkacsa, Ławo­
cznego i Stryja, od Bełżca, Janow a; w Prze­
myślu od Chyrowa, w Tarnowie od Orłowa.

z Husiatyna przez StanisŁ, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchę; ma połącz.: w N. Zagórzu od Pesztu, 
Koszyc i Mezo-Laborcz; w Zagórzanach z Gor­
lic; w Stróżach i N. Sączu od Orłowa; w Cha­
bówce od Zakopanego;' w Suchy od Zwardo­
nia, Żywca i Dziedzic; w K alw aryi 0d Biel­
ska i Wadowic.

z Tarnopola, ma połączenie: w Krasnem od Bro­
dów; we Lwowie od Ickan, Budapesztu, Mun­
kacsa, Ławocznego • Stryja, Janowa, Rawy 
ruskiej; w Przemyślu od N. Zagórza i Chy­
rowa; w Tarnowie od Orłowa.

6.35 wiecz. puc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza-Pł. 1 
ti-50 » » ,i „ „ „ Krakowa j z Wieliczki.

7.10 wiecz. poc. osob. Nr. 6216 do Krakowa ) z Kocmyrzowa.

8 42 wieczór poc. osob. 1035 do Podgórza przyst. j z
z. I

Zwierzyńca
9.00
9.04
9.20

m iesi. 1604
Płasz 

ca
Krakowa(p.Zw.)

Oświęcima, ma połączenie w Oświęcimiu od 
W rocławia i W iednia; w Spytkowicach od 
Suchy, Wadowic i Sierszy-Wodnej; w Ska­
winie od Bielska i WTadowic.

9.31 w nocy puc. posp. 
9.38 „

Nr. 4 do Podgórza Pł. 
„ Krakowa

z Podwołoczysk, ma połączenia w Podwołoczy­
skach od Odessy i Kijowa; w Borkach wiel­
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Ko­
pyczyniec; w Krasnem od Kijowa i Brodów; 
we Lwowie od Bukaresztu i Ickan, Skolego 
i S try ja; od Janow a; w Przemyślu od Chy­
rowa; w Jarosław iu od Sokala i Rawy rusk., 
Bełżca; w Rzeszo./ie od .Ta»ła, w Dębicy od 
Przęworska przez Rozwadów, od Nadbrzezia; 
w Tarnowie od Orłowa, Chyrowa, Nowego 
Zagórza i Jasła.

gtĘT Wdowiec
kato lik , la t 40, z dochodem stałym 3600 kor. 
rocznie, j i r a g u i e  o ż e u ić  s i c  z wdową ma­
jącą posag, w wieku do jego odpowiednim. - -  
Listy rekomendowane z fotografią przyjmuje 
do 10 listopada i udzieli bliższych wyjaśnień. 
Rzecz trak tu je  poważnie. Za dyskrecję, zwrot 
listu i fotografii ręczy słowem uczciwego czło­
wieka. — Adresować prosi: „ l> Ia  w d o w c a '*  
poste restante K r a k ó w ,  za okazaniem kwitu 

inseratowićgo. 2414 2 o

BROWAR PAROWY
J, A. Joto Snów w Krakowie

przy ul. Lubicz 15 17, łel. 53,
poleca znane swoje, j ak :  P iw o

z dobroci » K k s p o r lo w e ,
M a rc o w e , L e ż a k  i B o h .

Piwo w beczkach wydaje się wprost z piwnic 
sztucznie chłodzonych, w butelkach zaś w na­
szym składzie przy ul. f 1 o r y a ń s k i e j  Nr. .38. 

182 44 52

Zakopane nazime
Wilht „Zofia" i „Niospodziauka", 

nljeszkaniii słonoeztie i ciepło z ku­
chniami lub bez tychże do wynajęcia. 
Wiadomość: Hmtrua Icn/girro/cu >r Zu-
Icopaiłrui, w iflii „ TtetpotlziirHfrit ,\Y. /. 

Tamże willa (ciepła) do sprzedania. 
2,372 2 3

Porębski i Zimler
Kraków, Rynek gł. 8,

polecają na sezon jesienny w wielkim wyborze 
i po najniższych cenach:

B L U Z K I flaneikowe. barchanowe i wełniane, 
Ż A K IE C IK I i ST A N IC Z K I trykotowe, 
K A F T A N IC Z K I, C Z A PE C Z K I i K A - 

PU Z Y  włóczko wo dziofinne, 
POŃCZOCHY baw ełniane, wełniane i Kil 

d’Ecose, damskie i dziecinne, 
B Ę K A W IC Z K I włóczkowe, trykotowe, weł­

niane i skórkowe z flanelką, damskie, mę­
skie i dziecijine,

SPÓ D N IC ZK I ciepłe najnowsze, włóczkowe, 
wełniane i Ilimalaya,

B O L E B A  włóczkowe, czarne i granatowe, 
damskie,

OGłBZEW ACZE z wełny jaegerowskiej, 
K A H A U Z E  trykoti iwe i włóczkowe, 
S Z A L E  włóczkowe,
B E B E T Y  włóczkowe i wełniane w różnych 

kolorach.
BO A z piór i koronkowe. 2304 6 0

Każdy rodzaj głuchoty i przytępionego słu­
chu jest uleczalny naszym nowym wynalaz­
kiem, tylko głusi z urodzenia są nieuleczalni. 
Szum w uszach natychm iast ustaje. Opiszcie 
swój stan , porady i objaśnienia otrzymacie 
bezpłatnie. Każdy może się sam w domu m a­
łym Kosztem leczyć. 2138 8 52

Międzynarodowy Zakład leczniczy giuchoty 
596, La Salle Ave. Chicago, Jll.

K. Zieliński,
mechanii i oiityi, w M o w ie . I m  ł-B. 39,

p o l e c a  swój obficie zaopatrzony 
magazyn wyrobów o p t y c z n y c h  

i m e c h a n i c z n y c h .  
Utr*ymuje na składzie oryginalne ame­
rykańskie: Grafofony „Columbia" 
od 70 kor. z reproduktorem i rekorde- 
rem, Gramofony po 120 kor., W ałki 
do grafofonów, oraz P łyty  kauczukowe 
do gramofonów z Dolskiemi melodyami 
z oper, ośpiewane przez pierwszorzęd­

nych artystów.
W szelkie reperacye oraz zamówienia 

na okulary lub binokle ze szkłami kom- 
binowauemi, bez względu na barwę, wy­
konuje z wszelką dokładnością podług 
ordynacyi P. T. Okulistów we własnej 
pracowni w przeciągu 24 godzin.

Zamówienia lub reperacye z prowtncyi 
odwrotną pocztą.

Posiada w łasną szlifiernię do szkieł 
optycznych, urządzoną podług systemu 
metrycznego. 2032 83 o

E. FEGAN
T R I E S T ,  v i a  s . F r a n c e s c o  Y r  6

wysyła z opłatą cła i poczty 5 klg. paczki
Kawę O e y lo n .............................. 1 kg. kor. 3'40

P o r to r ic o .............................1 „ „ 3 —
M a l a b a r ............................ 1 „ „ 2' ‘41
Santos . . .  . . I „ „ 2'20

Prócz tego mamy wszystkie inne gatnnki 
gatnn in  w magazynie.

Herbaty S o u ch o n g ......................1 kg. kor. ń'20
5 kg. blaszanka oliwy . . . . . . >, ‘'ó
5 „ koszyl c y t r y n ......................................  ;i' ~
5 „ koszyk m igdałów. . 1 kg. po „ 220
5 „ koszyk rodzynków . . .  1 kg. ,, 1'40

Nadto: R yż, Makarony, Orzechy, Daktyle, 
Ryby marynowane, wszelkie towary kolonialne 
i południowe, po cenach najniższych. — Cen­
niki g ratis i franco.— Korespondencya polska. 
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Z Nowej Drukami Jagiellońskiej w Krakowie (ni. Jagiellońska Ni. 10). Rtyimt drukarni L. K. Górski


